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Niemcy żądał? kapitulacji
Polski.

Królewiec, w lipcu.

T o , co obecn ie  dzieje t ię  na te ­
ren ie  Prus, W schodnich ,  jest n .r iak o  
odbić.em  nastrojów , pan u jący ch  w 
Niem czech, odoiciem  m oże n a jb ar­
dziej u w y p u h lo n tm  Nigdzie bowiem, 
w żadnej Droieincji niem  eekiej, n a ­
cjonalizm nie p o s iad a  tak  krzykli­
w ych  i n ieznośnych  form, jak tuiaj. 
Z iaw isko  to jes t  n iejako „uspraw ie 
anwion*-"— historycznie. T u  bowiem, 
K ró .tw iec ,  iest ko lebka  i źródło 
za razem  haka tyzm u i anti - p o 1 skich 
p o czy n ań  ;eszcze z czasów  Bismar- 
ka . T u  n ie jako  k oncen trow ała  się 
akcja ko lom zacyjna NiemYc, sięga­
jąca od  Kri lewca poDrzez O lsztyn 
i K w idzyn az na  nasze  Pomorze, u- 
w olnione po tylu w iekach  od  c.ężkiej 
r ę k 1 pruskiej. 1 o to  w łaśnie k o m o ­
rze, p rze rob ione  p rzez  N iem ców  n a  
ów  sak ram en ta lny  „kory tarz" , ro z­
gorzała  w alka nielada. Bo wiedzą 
Niemcy, że P o m o rze  — to ziemia 
naw skros polska, że gospodarczo  
ziemia ta  N iem com  wugóie nie jest. 
po trzebna ,  >e P rusy  W sch o d n ie  m o ­
gą przy is tniejącym stanie rzeczy 
d o skona le  porozun ew ać  się . k o ­
m unikow ać z R zeszą , że te rozum o­
w e niby „a rgum enty"  nie w ytrzym u­
ją krytyki. O d  czegóż jednaK 'chyt- 
rość pruska?

G d y  tedy  nie s ta rczą  argum en ty  
rozum ow e, trzeba w ynaleźć inne, 
krzyk.iwe, k łamliw e i wielce — n ie­
m oralne. O to  od d łuższego  czasu  
ies tesm y świadkam i ciągłych „zajść" 
gran icznych  na  gran-cy polsko  - n ie­
m ieckiej, w łam ie  na odcinku  P ius 
W sch o d n ich  i Pom orza, T e  „zajścia" 
m ają  w y k azrć ,  że n o w a  granica i 
w ogóle °o m o rz e  polskie iest rz ek o ­
m o nada l  nie do utrzym ania , Ł ą c z ­
nie z temi „ z a j iu s t r i "  grenieznemi, 
organizują  Niemcy tutejsi inna akcję. 
O to  , ludność"  sam a m a „pro tes to ­
w ać"  przeciw ko granicy  po lsko-n ie­
mieckiej, t>o : akc ja  rząd u  i sfer szo­
winistycznych nie jes t  dość  p rz e k o ­
nywująca.

IX widzyniu odbyło  się n ie d a w ­
no  r e b ra m e  przedstaw icieli  gmin 
wiejskich, o raz de lega tów  T o w a ­
rzystw Rolniczych (oczywiście nie- 
m.eckichl), na k tó r“ m uchw alono  
„protest"  przeciw ko rzekom ym  szy­
k an o m  polskim n a  granicy pruskiej. 
Roln.cy niem ieccy skarżą  się na pol­
sk ą  stiac graniczną że nie p o zw a­
ła :m rzekom o spoko je .e  pracow ać 
w  polu Że odbyw ają  się na granicy 
sam ow olne  aresz tow an ia  Niemców 
i t. p .

A rów nocześnie  „H e-m atsd iens t“ 
w K rólewcu w ydaje  1 bezp ła tn ie  roz- 
cJe e b roszurkę  p t .F o r t  mit dem  
W eichse l  - Korri ' or" („Przecz z k o ­
ry tarzem  nad  W isłą), w które j  to 
broszurze  renegack i  au tor (niejaki 
D om brow ski) dowodź., że „korytarz" 
jes t  szkodliwy nietylko dla Niemiec, 
ale i dla pokoju europejsk iego .  B ro­
szurka  zaw iera  szereg  gło»ow poli­
tyków  i dziennikarzy  e u ro p e ’skich o 
t. zw, „kory tarzu" . Politycy ci

d z ien r rk arze  — to wyłącznie g e m m  
nofiłe, a częściow o i p rzek u p io n e  
przez  Niemcy indyw idua (a la Sir 
R o b er t  Donald),

Dal»*j: cała prasa, n aw e t  t, zw. 
dem okra tyczna ,  codziennie  pośw ię­
ca  sp raw om  zm iany gram c nierri-jc- 
kc-po lsk icb  wiele miejsca. O rgan  
lan d ra ta  kwidzyńsli iego — „A& eich- 
sel Z i itung" pisze, że  W isła  — to 
niemiecka rzebt, że P o lska  rzekę  tę 
— u krad ła  N iem com  „Tu, n a d  Wi- 
*ł \ — krzyczą p sm a niem ieckie — 
za g ro so n j’ jest pokój europeiski, tu 
m oże F.uropa znalezć śmierć"...

A  „dem okra tyczny"  „Konigsbur- 
ger l agebla tt" ,  bliski n ad p rezy d en -  
ta Pius W schodn ich  i berlińskiego 
M S Z  pisze w zw iązku z uchw ałam i 
k o n g re su  „Centro-lew u" w K rak o ­
wie odnośnie n iezm ienności granic 
polskich, że lewica po lska  jest — 
izowmistyczna, bo nie zezw ala na 

zm ianę  granic n iem iecko-polskich  i 
d oda je  od *sieDie, że  „zmiany g ra ­
nic m uszą  nas tąp ić  i „korytarz"  wi- 
ś lańsk  musi wrócić do Niemiec".., 
bo  tak  uznają niety lko Niem cy, ale 
p o n o  „cała E u rb p a"  z w yjątk iem  
Francii.

Trzeba stwierdzić je d n ą  zasadn i­
czą rzecz:

Szeroka  m asa  ludności m c  wie­
rzy w te  b redn ie  organów  praso  
w ych  szczególnie odnośn ie  ,t. zw. 
„k 'iry ta rza" ,  czyli naszego  Pom orza. 
-»Jv nacjonalistyczni akadem icy  

k ró lew ieccy  zwołali wiei przeciw ko 
obecnym  gran icom  m em iecko  - po l­
skim, udział swój w nim odmuwiF 
ne ty lko  rek to r  i Senat,  ale j ogół 
ludności zbo jko tow ał to  zebranie. 
Jedynie  nacionalisci ze „S tahlhelm u" 
i „h ittlerowcy" upraw ia j  tę hęcę  
L udność  p racu jąca  chce mieć spo ­
kój, chce mieć chlen i pracę! O go ł 
rozumie, że Prusy  W schodnie  je d y ­
n a  m ogą wy,<ić o b ro n n ą  ręką  z o- 
oecnej m.izerji gospodarcze j,  jeśli 
b ę d ą  żyły w zgodzie z Polską. A le 
nacjonaliści, mimo wszystko, s ta ra ją  
się podjudzić  sp oko jną  ludnos . wy- 
w c lu jąc  „zajśca" graniczne, dom a- 
gaiąc  się zw rotu  P o m o rza  polsk iego  
i puszczając  w świat bajk i o złem 
rzekom o trak tow aniu  ludności g ra ­
nicznej przez s traże  g ran iczne pol­
skie

P o lska  m a  p rzed  Niem cam i k a ­
p itu low ać n a  całej linji, m a  p o d d ać  
się ich bezw zględnym  zadan iom , m a 
o d d ać  to, co iest i zaw sze  było ej 
w łasnośc ią  — polskie Pom orze, m a 
zdać  się n a  łaskę i n ie łaskę N iem ­
ców. N iem cy ; ąda ją ,  aby  P o lsk a  ze ­
zwól la pod«_iąc sobie nerw  sw ego 
życia — m orze polskie. Sam- Niem ­
cy chyba  nu w ierzą  w t o  ab su rd a l­
ne  żądan ie , ale czynią w. ivstko, 
aby uwierzyli weń — inni, 1 Dlatego 
o p :nia polska rrfusi by ć c.ągle na  
straży, musi s tale odp ie rać  wściekle 
ataki, do jakich p rzygo tow ują  się 
Niemcy. K ap itu lac ja  bow iem  w obec 
N ien rec  — byłaby sam obójs tw em  
narodow em .

A. KwietniowsM.

„Liet. Aidas" contra „Liet. Źinios,e 
w sorawie stosunków polsko-litewskich.

N iebezp ieczeństw o  niem iecku; za 
górami a tym czasem  o k u p ac ję  po lską 
już L itw a odczula. Czyż m o g ą  L i­
twini o tern zapom nieć , jak  rów nież
0 tern, że Polacy dążą  do  w y k o rze ­
nienia wszystkiego, co nosi n azw ę  
litewską. P roblem  W ileński m oże 
być is to tn ie  rozwiązany, lecz właśnie 
należy  od  m eg o  zacząć, a  po tem  
dopiero  przejść do  p rob lem ów  in ­
nych  i do  w sp o ln tg o  frontu p rze ­
ciwko kom unis tom  i hackenkreu tz le-  
rowcom. „Dzisiaj naszym  , w rogiem  
jest ten, k to  o k u p u je  n aszą  stolicę
1 trzecią część nar zego  te ry to r iu m "— 
kończy  „Liet. ^ .d a a "  sw e wy­
w ody.

W  odpow iedzi na  znam ienny  
a r tyku ł  „Liet. 2lin»os“ w spraw ie 

iany polityki litewskiej w s tosunku  
o Polski, zum>eszcza „Liet. A idas"  

ar tyku ł o treści następującej:
Polacy o d d a w n a  już hypnotyzują  

L itw inów n iebezp ieczeńs tw em  nie- 
miecłco-rosyjskiem, dążąc  do tego, 
by Litwini zapom nieli  o Wilnie i Z 
P o lsk ą  się po jednah . L uw in  jednak  
hypnozie  tej się nie po d d ad zą .  D o­
tychczas m ogl: L itw in1 tw erdzić, żc 
w nDrawie wileńskiej wszystkie  partie  
litewskie są  jednom ysm e. Czyżby 
„Liet- j£mios“ chciały ten  wspólny 
front za łam ać i zając w spraw ie  
^■■'•nskiej s tanow isko  odrębne? „Liet.

Z in ios"  p o d d a ły  się hypnozie  poi- — O—
»kiej dziwnie łal wc

Prawdopodobieństwo zamachu stanu

/  H E lS IN G K O R S . 3.Vll ( P a t ) Z ło żo n e  p rzez  lappow ców  trzy p ro je ­
kty now ych  us‘aw nie m ogą  być  w- żadnym  w y p ad k u  przyję te  przez ejm. 
gdyż  g t d z ą  one w za sad y  Konstytucji i m ogłyby by. uchw alone ,jedyn ie  
w  tym  wyDadku, gdyby uzysKały >/i głosów, co przy obecnej s m k tu r z e  
p ar lam entarne j iest wykluczone. W  razie jed n ak  od rzucen ia  tych p ro je ­
k tów  ustaw, na jp raw dopodobn ie j  — jak  donoszą  p ism a — nastąp i zam ach
• tan u

Silne lotnictw o to p o tę g a  Fah stw ał

Konferencja u p. premjera.
W A R S Z A W A , 3 .v n .  i P a t ) - , P .

preze® R ady  M inistrów W aierv S ła­
w ek  odby ł dziś w spó lną  k o n fe ren ­
cje z k ierow nik iem  M .uisrerstwa 
S k a tb u  p. M atuszew skim , ministrem  
sprawiedliwości C arem , p o d s e k r e ta ­
rzem  s tanu  w M in .s te r s tw c  ’rztir, 
i H and lu  K ożucbow skim  oraz pod 
sek re ta rzem  s tanu  w M inisterstwu 
S praw  Z ag ran iczn y ch  W ysockim . 
Z ko le i  i p. p rem jer  przyją ł p. m ini­
s tra  sp raw  w ew nętrznych , gen. i ra- 
w oja-Sk ladkdw skiego

Państwowa Rada Rolnicza.
W A R S Z A W A , 3.VII. (Pat) W

M inisterstwie R olnic tw a p ro w ad zo n e  
są  p race  p rzygo tow aw cze  w celu 
u k o n s ty tu o w an ia  P ańs tw ow ej R ady  
Rolniczej, zgodnie  z p rz e p is a n i  u- 
s taw y z dnia 17-go m arca  1925 ro ­
ku. Skład  Państw ow ej R ad y  Rolni­
czej po w ygaśnięciu  w końcu  1927 
roku  m an d a tó w  członków  Rudy, p o ­
w ołanych  w p 'e rw sze j kadencji ,  d o ­
tąd  nie zos ta ł  odnow iony.

M inisterstwo odczuw a w wielu 
kw estjach , zw iązanych z ak tua lnem i 
sprawarr" pańs tw ow e, polityki g o ­
spodarcze j o raz o p raco w y w an iem  
pro jek tów  us taw  i rozporządzeń ,  d o ­
tyczących  rolnictwa, p o trzeb ę  ści­
słego sys tem atycznego  k o n tan k tu  z 
przedstawic.ielam1 sam orządów  rol­
n iczych i spo łecznych  organizacyj 
rolniczych oraz p rzedstaw ic ie lam : 
nauki rolniczej na  te ren ie  P a ń s tw o ­
wej R ad y  Rolniczej. Cały szereg  
kwestyj w ym aga  za ła tw ienia  przez 
P a ń s tw o w ą  R a d ę  Rolniczą. P ro jek ­
tow any  podział m an d a tó w  do P a ń ­
stwow ej R ad y  Rolniczej o b e jm u ,t  
uczelnie rolnicze wszelkiego typu  
oraz P ań s tw o w y  Instytut N aukow y  
G o sp o d a rs tw a  W iejsk iego  w P u ła ­
w ach  (ogółem  9 delegatów ), izbv 
rolnicza (7 delegatów ), spo łeczne 
organizacje  rolnicze (23 aj legatów), 
w tej liczbie 23. w y b ran y ch  przez 
Z w iązek  Organizacyj Rolm czych 
R zeczypospolite j oraz 6 osód z no ­
minacji p. ministra rolnictwa.

Poszczegó lne  działy w ytw órczo­
ści rolniczej, ;ak ogrodnictw o i t, d. 
oraz przem ysłu  rolnego będą  re p re ­
ze n to w an e  w P an s tw o w ej R adzie  
Rolniczej przez delega tów  sDołecz- 
nych organ.zacy} rolniczych oraz 
izby rolnicze.

W Belwederze.
W A R S Z A W A  3. VH (Pat.) W

dniu dzisiejszym zgłosiła się do Bel­
w ed eru  delegac ja kom ite tu  dla w rę­
czen ia  chrągwi 70 p.p. w L eszew ie  
z dow ódcą  17 dyw. pułk. M alinow ­
skim n a  czele ce lem  zaproszen ia  
P a n a  M arszałka P iłsudskiego  na 
u roczystość  poi w :ęcem a i wręczę- 
u a chorągwi 70 p p. w dniu 3-go 
sierpnia w Leszewie i onad to  irzy- 
była  do B elwederu delegacja  7 b a ­
onu adm inis tracy jnego  i 7 b - c i u  
tanków , c j le m  zapi oszenia p M ar­
sza łka  na  uroczystość odsłon ięc ia  
pom nika M arszałka P iłsudskiego  na  
cy taden  w , P oznan iu  w dniu 27 
b. m.

Tydzień Białego Krzyża.
W A R S Z A W A , 3.VH. (Pat). Z g o d ­

nie z propozycją  now ego za iządu  
Polskiego B ia łe g o  K rzyża z siedzi­
b ą  w W arszaw ie  M nisterstw o Soraw  
W ew nętrznych  udzieliło pozw olenia  
wyżej w ym ien ionem u zarządów: na 
u rządzen ie  tygodnia  Polsk iego  Bia­
łego K rzyża w okresie od dnia  4 go 
pazd? lerniKa do 11 go październ ika  
b. r. na  obszarze  R zeczyposoolite j  
Polskiej, z w yjątk iem  w ojew ództw a 
śląskiego.

Wręczenie insygnjćw  
.kardynalskich.

RZYM. 3.VU. (Pat). O d b y ła  się
tu uroczystość  w ręczen ia  przez  O j­
ca c więtego m sygnjów k a rd y n a l­
skich mow]’in kardynałom  m iano­
w anym  n a  konsysto rzu , odby tym  w 
poniedzia łek . Ójci-=c Ś więty życzył 
now vm  k ard y n a ło m  owocnej pracy 
dla wiary.

Brak wiadomości.
G E N E W A , 3.V1I. (Pat) W b rew

inform acjom  prasy  zagranicznej, w 
ko łach  węgierskich w G en ew ie  o- 
świadczaią, iż nse posiadaią  tam 
żadnych  , w iadom ości o rzekom em  
spo tkaniu , jak ie  miało nastąp ić  m ię­
dzy księciem  O tto n em  a  szeregiem 
dygnitarzy  węgierskich. P o tw ie rd za ­
ją natom iast ,  że w czasie  s w t j  po 
aróży  książę O tton  w tow arzystw ie 
b ra ta  oraz m atk i swej zatrzym aj się 
d w a  dni w G enew ie ,  sk ąd  odjechał 
dopiero  w e wtorek
Obniżenie stopy dyskontowej

W A S Z Y N G T O N , 3.VII. (Pat).  Fe 
deral R cse rv e  B an k  .w  Fiiadelfjt 
obniży ł s to p ę  d y sk o n to w ą  z 4 na 
3 Ba n k  w Bostonie ooniżył s to ­
p ę  d y sk o n to w ą z 37i°/a na  3°/o

Eskadra duńska w Gdyni.
W A R S Z A W A . 3.VII (P a t) .^ D z is  

o godz. 10 rano  p rzybyła  do G dyni 
e sk a d ra  duńska ,  k tó rą  spotkał, dwaj 
oficerow ie polscy n a  traw lerze  m a ­
rynark i w ojennej P o  wynrranie s a ­
lu tów  dla b an d e ry  narodow ej esk ad ra  
w eszła  do po rtu  w ojennego , poczem  
rozpoczęły  się wizyty kurtuazyjne  
W  dniu 4 b. m. rano  pociągiem  z

G dyni D r z y b ę d z i e  do W a rsza w y  10 
oficerów  i 4 kudetow . O d jazd  esad ry  
z G dyni nas tąp i dnia 7 b. m

C DYNIA, 3. VII (Pat). Dziś no. 
ciągiem pośp iesznym  o gooz. 11.30 
odjechali do  W arszaw y  d ow óćc?  
esk ad ry  floty duńskiej ko m an d o r 
W olfhagen , k o m an d o r  Pon topp idan ,  
8 -m iu  oficerów  i 4  i sp irantuw.

Pd ewakuacji Nadrenii.
NiepcktiJ presy francuskiej.

F A R Y Ż , 3.VIł (Pat). Dzisiejsze 
dzienniki w dalszym  ciągu pośw ię­
ca ją  artykuły  w stęp n e  ew akuacn  
N adrenji i jej kon sek w en c jo m  W  
dzienniku „Figaro" A n d re  CFaum aix  
u w aża ,  że na p ierw szym  planie o- 
becn ie  musi być sprawa Oorony g ra ­

nic Sami soc ja liśc i— zdaniem  a u to ­
r a — w obec  n ie d iw n e g o  zw ycięstw a 
nac jonalis tów  niem ieckich Drzyznają, 
że  by łoby  b łęd em  nie do d a ro w a­
ni* zam knięcie  oczu na rzeczy, k tó ­
re  się z tego  zrodzą

Nowa faza pclltykii niemieckiej.
PARYŻ., 3 VII (Pat). O m aw ia jąc  n ych  i socjalistów jrsr  łla tej sp ra ­

wy mm ejwięcej żvczl-wie usDosobio- 
iio, co n iezaw odnie  zachęca  N n :mcy 
do  w ysuw an ia  sw ych ządai. W  n a j­
lepszym  razie now a faza poi.tyki, o 
k tóre j  bvł& mowa w osta tn iem  jrze- 
m owieniu min Curtiusa -i w k tórą  
Niemcy w stępu ją  obecnie , p< nr. bę 
dzie gw ałtow nych  dyskusyj i burz 
dyp lom atycznych .

SDOSÓb, w jaki N iem cy rengu ją  n a  
ew ak u ac ję  N adrenj.  oraz stanow isko, 
za ję te  w tej spraw ie przez  dzienni- 
k i lew ico w e Jacques  E a in v l le  o św iad ­
cza w d z . tn n ik u  „La L ib er te" ,  że 
od  chwili opuszczan  a N a d r e n j i  przez  
w ojska francuskie zosta ła  p os taw io ­
n a  na  p o rząd k u  dz iennym  kw estja  
rewizji trak ta tu .

O p m ja  stronnictw  , dem okra tycz-

Szczegóły ekscesów w Moguncji.
B E R L IN  3.VU (Pat). O głoszone 

przez  p rasę  berlińską opisy  wczora 
szych ek scesó w  w M oguncji s tw ’er 
d za ją  zgodnie, ze zaiścia tc  w ciągu 
n o c y  urosły do rczm iarr w po g ro ­
mu, (zorgan zo w an eg o  i k ie row anego  
przez  żywioły radykalno  - nacjonali­
styczne.

Już na kilka dni p rzed tem  na 
m urach  dom ów  pojawiły się edezw y, 
w zyw ające  do k rw aw ego  p o rachunku  
z b y ł y m i  uczestn ikam i ruchu s e p a ­
ra tystycznego . Tajem niczy  sąd kaDtu- 
row y ogłosił czarną  listę, z tw^erają 
cą 103 ad resó w  obywateli  m iejsco­
wych, D o d e i r z a n y c h  o w spółudzia ł 
w ruchu  sep a ra ty s ty czn y m . O b y w a ­
tele ci o trzym ali w osta tn ich  dniach 
listy z pogróżkam i. W o b e c  tych  za ­

pow iedz rozruchów  policja za ch o ­
w yw ała  s ’ę zupełnie  biernie

U biegłej nocy tłum, uzbro jony  
w m łoty i bztaby żelazne., p rzec ią ­
gnął ulicami, śp iew ając  p:eśni i 
w zn o srąc  w o p i e  okrzyki. M ieszka 
nia i sklepy, t b e d ą c e  własnością 
o . ód, po d e jrzan y ch  o akc ję s e p a ra ­
tystyczną, zostały  zupełn ie  z d e m o ­
low ane. W ielu  obyw ate .i ,  n iem ają- 
cych nic wsp lnego z ruchem  se ­
para tys tycznym , pad ło  ofiarą w y b ­
ryków  separa tys tycznych ,  Heski m i­
nister sp raw  w ew n ę trzn y ch  w yda ł 
dziś odezw ę, po tęp ia jąc  wczori jsze 
w ypadk i  ul.czne, jako  szkodliwe dla 
in teresów  k ra ju  i grożąc surowem; 
karami na w v p a d ek  p ow tó rzen ia  
się ich.

Demonstracje przeciwko separatystom.
BKRLIN, 3.Y1I. (Pat]-Z M oguncji demo- nr,nad n a  skleo  jedneco z  s rn a ra ty s tó r  ro i-

s ią  o dalwzych -wylu-oozcniaeb tłum u prze- b ija jąc  &zvby i niszcząc cak  urz idzem c. D ru
ciw ko separatystom  niemiieckim. W czora; gi skrep separatystów  został sp ląd .ow any
podczas dem onstrac ji ulacznej tłum  urządził

Spotkanie króla Karola z królem Aleksandrem
WIEDEŃ'. 3.VII (Pat). Dienm ki

w iedeńsk ie  donoszą z Bukaresztu- 
Król Karol opuści - w drugiej poło 
wie lipca Bukareszt i u d a  się do Si- 
naje ,  gdme m a nas tąp ić  spo tkan ie  z 
k ró lem  A le*sa-idrem  jugosłow.ań 
skim. W  S .naia om ów iona  ma 
b yć  potrzeba  ( ilnego frontu ag ra r­

n ego  m iędzy  K um unją  : Jugosłav/ja 
przy  ew en tua lnym  w sp r łu d z ia le  V rę 
gier T a  sw ego rodzaju  e n te n ta  eko­
nom iczna m e  m a w niczem  zmienić 
istr lejącej politycznej Małej E n ten ty .  
C elem  jej ’est w spólna akcja tych 
k ra iów  dla uzyskan ia  zbytu  p ro d u k ­
tów  agrarnych

K U H S Y  W A K A C Y J N E
do  e gz am in ó w  p a ń stw o w y ch  w zakresie  41 6 klas gim n. 1 do m a tu ry  o rg an izu ią

KtfP.SY DLA DOROSŁYCH
G im n im. K raszew skiego  otf 1 llpca. K ursy  oęda m ieć c u a ia k te r  re p * ty to rju n  
z zasto sow an iem  m etody  a ą ra m a ty c z n e j i form y <iii.logicznej, .abe la ry ezn e j 
1 eg zam inacy jne j S ystem aty  ka  wypraoow ań p ’śm iennyc t P rzy jm u je  sią bez e g z a ­
m inu  w stępnego . Z ap isy  codziennie od 10—11 prz-ei? poi w k a sc e la r j l  p rzy  u licy  
0 . zeszli iw«j N r 3 (O .ytelnia.1 i od 17 3 t  — Ul.10 p -zy  u l. O etrobram skje.l 27.

W ykłady  od 7 b. m 3554 3

Przygotowania Costes’?  do lotu przez Atlantyk.
LE BOURGET. S.YII. (PatJ. Gostes podjął 

15-godzlnny lot próbny na pokładzie sam o­
lotu transatlantyckiego. W ciągu tygodnia

sam olot m a być gol O w do podjęcia  lotu do 
Nowego Yorku.

Groźny peżar w  Rydze.
RYGA. S.VII (Pat), Na ta rtak u  B r itm au 

na w Rydze w ybuchł g -oźn j pożar. Pastw ą 
płomieni stały się w szystkie zabudow ania,

maszyny 1 ogrom ne Hosci gotowego m aterja- 
łu. S traty  sięgają 4Ó0 tys- łatów.

Katastrofa kolejowa.
15 osób zginęło, kilifaetziesiąt ciężko rannych,

BOLONJA, 3.YII. (Patl, Na dw orcu »  Ła 
sso, położonym  w odległości 18 kim . od Bo- 
lon ji. pociąg osobowy, idący z M cdjolanu, 
zderzył się z pociągiem  tow arow ym . 14 osób 
zginęło, bardzo  wiele zaś odniosło rany.

BOLONJA, 3.VII. fPal). W  ka tas tro fie  ko­
lejow ej, o  k lór* j poprzednio  donosiliśm y, 
zginęło 15 osób. L iczba rannych  wynosi 30 
osób. K atastro fa  spow odow ana została złem 
nastaw ieniem  zw rotnicy.

Gwałtowne burze.
LEODJ11M, 3.YII. (Pat). W  całe okolicy 

szalała  niezw ykle gwałtów -a  bnrru. k tó ra  
w yrządziła znaczne szkody. Szer“g f e n  u le­
gło zniszczeniu od p io ru“ ów, Dw a j robotnjcy 
odnieśli ciężkie rany. W iele domów stoi pod 
wodą.

‘RZYM, 3.VI1. (Pat). Jan  domosi „Popoło 
d  Ita iia" , w prow incjach Genui Foggia szalał 
o statn io  huragan , w yrządzając szkody obli­
czone ils ló  ty*. Grów

Pożar miasteczka.

Wyjazd delegacji polskiej do 
przeprowadzenia rokowań w  

sprawie umowy zbożowej 
z Niemcami.

W A R S Z A W A , 3.VII. (Pat). W
zy ^ązk u  z rozpoczętem i ostatn io  ro 
k c w a n ia m  n&d z rew idow aniem  u r 
m ow y zbozow ej z N iemcami do 
Berlina wyie :dża polska delegacja  
w celu p rz e p r o v ą d z e r i a  da 'szych  
rokow ań.

W  skład  del egacj. z ram ienia  or- 
ganizacyi rolniczych wchodzą: były 
m inister Jerzy Gościcki i sen. Ra 
domski. W  rokow an iach  bi trą  po- 
za tem  udz-ał rad ca  posels tw a pol­
skiego w Berli.ne R aw ita  G a w ro ń ­
ski, przedstawiciel M inisterstw a Roi 
n ic tw a Rosciszewski, naczelnik  w y­
działu aprow izacy jnego  M inisterst­
w a Spraw  W ew nętrznych  H e n ry k  
R osenberg, wreszcie z M n is tersw a 
P rzem . i H and lu  rad ca  W ojcina.

Projekty ustaw nowego pro­
gramu finansowego Rzeszy.

BERLIN, !3.V1I. (Pat). R ad a  Pań­
stwa Rzeszy  na dzii-.ejszem posie­
dzeniu p łen a rn em  przyjęła pro jek ty  
ustew , w chodzących  w skład  n o w e­
go p rog ram u  finansow ego rządu.

P ro jek ty  ustaw, do tyczących  
dan iny  „ofiarnej" i p o d a tk u  k aw a­
lerskiego, p rzy ję te  zostały  w głoso­
w aniu  im iennem . Program  finanso­
wy rząd u  wejdzie juz w p o n ied z ia ­
łek  p od  obrady  Reichstagu .

- Z a k a z .
BERLIN, 3.VII (Pat) R ząd  pruski 

rozesłał ao  poszczególnych w ładz 
p iusk ich  okólnik, zakazujący  pod  
groźbą ostrych kat dyscyp linarnych  
u rzędn ikom  p ań s tw a  prusk iego  u- 
działu w p a _tji hittlerowskiej i k o ­
m unistycznej

■ Gkóit.ik w skazuje , że obie te  
par tje  u zn an e  zostały za organ zacje, 
zti le-zajace do gw ałtow nego obale- 
m a obecn eg o  ustroju repub likań ­
skiego ie licuje w ięc z o b o w iązk a ­
mi u rzędn ika  pozostaw anie  z m em i 
w jakichkolwiek s tosunkach .

Sowiety zwracają comy 
! AngliKom.

W IED EŃ , 3.VII iPat), „W iener
Allg. Z ig  “ aonosi z Lor-dynu, iż 
dzięki usilnym zabiegom  rządu  an 
g i t lsk iego  rząd sowiecki w yda ł roz­
porządzenie , w myśl k tó rego  dom y 
miejskie w Rosji mwją byc zw rocone 
bvłvrn w ła r - ic id o m ,  o ile sa  oni 
o byw ate lam . angielskim,, pod  w a­
runkiem , że zobow iążą się do pła- 
cem n p oda tkó  v i do odnowieni* 
d o m ó w  na koszt wiasny.

Wspomnienie o Ejsmonuzie.
W IEDEŃ, 3 VII ( i ’at) „N eue 

1 reie P resse"  zam ieszcza w sp o m ­
nienie o E jsm undzie  w zw iązku z 

I trag iczną  jego śmiercią. Dz enniki 
w iedeńsk ie  ocen ia ją  w ysoko  ta le n t  
l i teratski E jsm o n d a  i podnoszą ,  źe 
j t g o  u tw ory spo tka ły  się z uzuai .cn. 
t ak że  poza granicami Polski. Jego  
opow iadan ie  myśliwskie nie rmją. 
sobie  .ó w nych  w literaturze w spół- 
czcsnei '

G i« łda  W a r s z e w s k a  2 ón . 3 .V II. b. r.
WRuClTY I DEWIZY:

R e l g l s .............................1 2 4 ,f0 -1 2 4 .v 0 -!3 J ,2 »
G d s a s k ..........................  173.46 —173 88 — 173,05
H o lu n d j i . ...................... 358 8 3 -3 5 9 ,7 3 -3 5 7 ,0 3
L o n d y n ..............................  43,39—43,50— 4 .28
Nowy York . . .  . 8,409—0.929—8,889
Da r y ż .............................. 35,06—55,15—34,4/
P r a g a ..................26,4P>/,--26,5z,/ l—2> ,H93/.
N o e  Y ork U leg r. . . .8 ,9 2 1 -8 ,9 4 1  -8 .901
S .* w s j« a r ja .................. 173,06— 173 .49—172,63
W iedeń  ........................125,93—126.1:4— 125,62
W ro e h y ............................... 46,77—46,89-  46,60
B*rlin w obr. p ry \r .......................................212,71

f PftPlERY PROCENTOWE
F o iy e ż k a  in w esty c ..................................... 1 M.OO
PremjowiŁ d o l a r o w a ..............................  60 25
K o n w e rs y jn a ................................................... 5e,7i>
6%  d o l a r o w a ............................................... 77,00
S ta o i l iz a o -y jn a ............................................... £8,00
8% L. Z B. G. K. i obi. B. G. S,  . . . 94,00
T* sa in s 7% . . .   ...................................83,25
7%  dolarow* ziem skie  ...........................76.00

z ie m s a ie ................................................56,25
5%  tr a r s z a w s k ie ....................................... 59,-'1
8% w arjzaw sk le  . . . .  77,25—76,75—77,CG
6% L u b l i n a ...................................................... .....
10% R a d o m i a ................................................ gąoo

f l K C J  F :
B sn ł D y s k m t o w y ..................................... 11C.00
B ank  Polsk i ............................... .... 168,5C
B ank Zw. S p ó łek  Z a ro b i. ..................... 72,50
S t r e i n ..................................................................92,00
C z ę s to c ic e ........................................................ 32,00
C u k ie r ................................................  30,75—31,00
C e g ie lsk i............................................................ 52,00

WARSZAWA. 3.V11 (Pal). W nnasleczku 
CnomsL w wojew ództw ie poleski om z  niezna 
nycli dotychczas przyczyn, w ybuchł pożar

k tó ry  zniszczył 8 dom ów  m ieszkabiycn. 3 
sklepy oraz 28 innych zabudow ań. Straty w y­
noszą około 244 tys. złołyco.

Popierajcie Ligę Morską 
, ■'t~~" i Rzeczną!! — —'»
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W rocznicą pamiętnych dnt
lipcowych.

4 lipca D ata  pam ię tna  w n a j ­
now szych  dzie jach  PolsK: \& tym
bow iem  dniu p rzed  10 u laty za ła ­
m ał s 'ę  front polski na  pó łnocnym  
odcinku, i zw ycięsk  e armje sow iec­
kie wkroczyły  na szlak, k tory  m iał 
je  zaprow adzić  aż do b ram  stolicy 
Polski. W praw dzie wcześn.ej ieszcze 
za łam ał się front polski na południu, 
jed n ak o w o ż  d o p 'e ro  sukces  Rosjan  
na północy  był tym  m o m en tem  
zw rotnym , który o d d a l  w ręce d o ­
w ódz tw a re sy jsk .ego  inicjatyw ę s tra ­
tegiczną, a a r mje polskie rzucił w 
zam ęt d ługo trw ałego  odwrotu .

P o  zwy cięskiej ofenzyw e na 
U kra  nie front polski biegł wdłuż 
Dźwiny. B erezyny i Dniepru , aż po 
Kijów włącznie, skąd  odchylał  się 
ku południo- zachodow i i przez T a -  
łące rk 'ew  — Braslaw dochodził do 
D niestru  ko ło  Ja rug -. N a północnym  
odc inku  fronty stały: I a arm ja nad  
D źw iną  i A utą , 4 ta  arm ,a  n ad  B e­
rezyną i g rupa  poleska n ad  D n iep ­
rem, aż po ujicie P r /p e c i ;  na  o d ­
cinku południow ym  3-cia arm ja  nad  
D n iep rem  i w obszarze  Kijowa, ta 
a rm ja  pom iędzy  Kijowem i D n ie ­
strem .

Z am ierzone  i p rzy g o to w an e  od- 
d aw n a  na tarc ie  rozstrzygające  na 
północy dow ódz tw o rosyjskie p o s ta ­
nowiło poprzedz .ć  w cześniejszem  
u d erzen iem  na południe.  G łó w n ą  
pezytem rolę w yznaczono  konnej 
armji Budiennego. Dn. 4 czerw ca po 
paru d m o w v ch  walkach Rudi^nny 
p rzerw ał s.ę przez front polski na 
s tyku  6 ej i 3-ej armj i ruszył na 
tyły tej ostatniej. Jednocześn ie  12 ta 
a rm ja  rosyjska, sforsowawszy Dni :pr 
na pó łnoc od Kijowa, oskrzycliła 
3-C ią arm ję po lską  od pó łnocy  i od 
południa. Jed n ak o w o ż  i  cia irmjŁ, 
d o w o d z o n a  przez gen. Rydza-Śm ig- 
łego, zdoła ła  un iknąć oczekiw anej 
przez  R osjan  zupełne j katastrofy  i— 
irrimo, że pozosta ła  w K now ie az 
do  dnia !0 czerwca, w oczekiw aniu  
n a  rozkaz odw ro tu  od N aczelnego 
W o d z a  — w yrw ała się sdą  z n a s ta ­
w ionych  sieci i w zupełnym  porzad- 
du  w ycofała się do obszaru  „oio- 
s te i ią .

Niemniej jed n ak  powodzenie , u- 
zy sk a n e  na począ tku  ofenzyw y, to­
warzyszyło  R osjanom  nadal, przy- 
czem  koiem  rozpędow em , zapom ocą  
k tó rego  posuwali s 'ę , acz powoli, 
coraz  to głębiej na  zachód  — była 
a rm ja  konna .  P o s iad a jąc  duzą sw o­
b o d ę  ruchów , sku tk  em słabości li­
czebne; kaw alerji  po  s trom e p o l­
skiej, i w yzyskując  w łaściw ą sob.e  
szybkość, m ogła ona  zaw sze ła tw o 
przed rzeć  się w dowolnie w ybranym  
a d o g o d n y m  po tem u  punkcie  na  *y- 
ły oddziałów  polskich i tern p o w o ­
do w ać  odskok  tvchże  wstecz. T a k  
działo się n ad  U szą, gdzie p rAba 
polska s toczenia  rozpraw y zB ud ien -  
nym  nie da ła  wyników, podobn ie  
spełzły  na  m czom  wysiłki g en e ra ła  
Ś m ig łeg o -R fd za  — który  w m iędzy­
czasie  objął d ow ódz tw o  n ad  całoś­
cią  i ł  frontu południow ego, zo rg a­
n izow aną  te raz  w trzy armje: '-a,
3 ą  i 6 ą, zm ierza ące do urnaszkod- 
Iiw.au.a armji konnej w obszarze  
Korca, n e  da ła  i ' iw n e z  ow oców  
bitw a s toczona w obszarze  R ó w n e­
go. S ia ła  w y m an ew ro w y w an ie  przez  
B udiennego  centrum  frontu poc.ąga- 
ło za sobą ciągły, choć powolny 
ruch w steczny  skrzydeł, nac iskany  
z resz tą  przez 12 a arm ie sow iecką

n a  północy i 14-ą armję n a  południu. 
Nie unucnęła tez odw ro tu  g ru p a  p o ­
leska, cofając się z n ad  D niepru  du 
obszaru  M ozyra, a  n as tęp u .e  n ad  
Ptycz. Po opan o w an iu  przez  Bu- 
a .en n eg o  R uw nego , co miało m iej­
sce 5-go linca, 3-cia - rm ia  p o lsk a— 
praw oskrzydłow a, w raz  z 2-go arm ją  
— środkow ą, poczę ły  cofać się n a  
Styr, zam yka iąc  p rzed ew szy s tk iem  
ważny k ie runek  n a  Kowel. zi» i 6 ta  
a rm ’a — lew oskrzyd łow a  odchod; ła 
na  linję Z brucza ,  zabezp iecza jąc  z a ­
razem  kierunek  na  Lw ów .

Jakkolw iek  odw rot frontu  p o łu d ­
niow ego odbyw ał “ ię w porządku, 
n !e znam ionując  w ew n ę trzn eg o  ro z ­
kładu , a n aw e t  w y k azu iąc  tęże jącą  
z dnia na  d z ‘eń s.łę o d p o rn ą  o b ję ­
tych  nim oddziałów , jakkolw iek z 
druj : strony przeciw nik  nie w y ­
łączając armji konnej,  zd radza ł >uz 
duże znużen ie— niemniej jed n ak  stan  
rzeczy na  tym  froncie w pierw szych  
dniach lipca stawiał N acze lnego  
W o d z a  w tru d n em  położeniu, a lbo­
wiem przekreślił  ra ch u b ę  n a  w ycią- 
goięcie s tam tąd  na  czas części s.ł, 
po trzeb n y ch  do w zm ocnien ia  frontu  
pó łnocnego , gdzie z dn iem  każdym  
nabrzm iew ała  groźba decy d u jąceg o  
a taku  rosyjskiego

L to tn u  groźba ta urzeczyw istn iła  
s ę w dn. 4 lipca. S to .ący  n a  czele 
rosyjskiego frontu pó łn o cn o -zach o d ­
n iego T ichaczew sk.j pod ją ł  p lan  
zakro jony  n a  wielką miarę, sk ruszyć 
siłę przeciw nika p ierw szem  po tęż- 
n e n  uderzen iem  i oskrzydliwszy go 
od północy, przy  oparciu  w łasnego  
skrzydła  o przyjazną Litwę, z e ­
pchnąć  go w wysiłku os ta tecznym  
w bło ta  Połc ia. Do tego  celu ro z ­
p o rząd za ł  w dz sowiecki 19 m a 
dywizjam i p iechoty , zorganizow ane- 
mi w cztery armje: 4-ta i ko rpus
kaw alerji  na  sk ra inym  skrzydle  n ad  
Dźwiną, 15-ta skup iona  d o  obu  s.ro- 
nach  linji kolejowej P o lo ck — Moło- 
deczno , 3-a n ad  gó rną  B erezyną, 
16 ta  w zdłuż B erezyny aż po  b o -  
brujsk, n ad to  grupa m ozyrska n ad  
lppą  i w obszarze  M ozyrza.

W  porów nan iu  z siłami rosyjsls se- 
mi ni zsj ość liczebna po stronie  pc>1 ■ 
skic była widoczna; I aza i 4-ta 
ar.nja wraz z g ru p ą  po leską  tw o ­
rzyły łącznie s*łę ró w n ą  ■ 3-tu d y ­
wizjom. Jedpakow oż  o pow odzen iu  
p ierw szego  uderzen ia  R osjan  i w y ­
nikłych s tąd  na  dłuzazy przeć.ąg  
czasu k o n sek w en c jach  z a d e c y d o ­
wał.' nie sam a  niższość licz. ona. 
P rzyczyn  n iepow odzeń  a polskiego 
szukać  t rzeba  też  w p rzyzw yczaje­
niu dow ódców  różnych i to p m  do ró w ­
nom iernego  rozrzucenia  sit wzdtuz 
rozległego frontu z zad an iem  o b ro ­
ny  na miejscu, bez  pozostaw ien ia  
głębiej wtyle w iększych  zg rupow ań  
odw odow ych , p rzeznaczonych  t o  
przeciw dzia łania  ruchom . Z jaw isko  
to właściwe zasobnym  w siłę żyw ą 
i m ater ja lną  frontom walk pozycy j­
nej z czasu woiny światowej, nie 
odpow iada ło  w arunkom  w o.ny  po l­
sko-rosyjskiej .B ę d ąc  p o d  silnem 
w rażen iem  św.ezo m.nionej wojny 
w Europie, ludzie w moich p róbach  
w p ro w ad zen ia  w naszej wojnie m e ­
tod ruchu ■ m an ew ru  zb^ t często 
n ies te ty  chcieu widzieć n iedorozw ój 
myśli s trategicznej, uciekającej do ca ­
łej k rasy  i p o tęg  n ied aw n eg o  p a n a  
strategji — tłustego  i o p as łeg o  o k o ­
p u " — mi <vi na  ten  tem a t  M arszałek  
P iłsudski w „R oku 1920“

i.
Italja —  nie W łochy. W łochy  

to brzmi nieładnie, i W łochom nie 
podoba się. Trzeba powrócić do sta­
rożytnej, klasycznej nazwy tego kra­
ju, aby zrobić przyjemność wielkiemu  
narodowi, który od tylu wieków ma 
tyle z nam i wspólnego i t. d... a teraz 
jest szczególnie i  nam i zaprzyjaźnio­
ny, czego najlepszym  dowodem wi 
zj ła min. Granai‘ego w Polsce i t. d.

Takie zdanie można zawsze wy 
recytować z większem lub mniejszem  
namaszczeniem, i może ono być rów­
nie dobrze prawdą, jak i nieprawdą.

Możemv też m ówić— Italja. D źwię­
czy to z pewnością milej od ciężkiej 
i  pospolitej nazwy: W iochy. Trudniej 
tylko od wyrazu Italja urobić im ię  
narodu. Italczyk czy Italik? Italiko- 
wie, Italczycy, Italowie czy poprostu 
Italjancy? A rzeczownik rodzaju żeń 
skiego? Piękna Italka czy urocza Ita- 
liczka? Z tern byłyby kłopoty. Nato­
m iast nie będziemy mień wcale k ło­
pota, jeżeli zechcem y kw alifikować  
W łoszki pod względem urody Wcale 
n ie są piękne. Są Taczej brzydkie i 
m ało mają wdzięku. Są rasowe—-sta­
rą, odwieczną rasą, która nakarmiła 
je dziedzictwem  wieków i przysypała 
prawdz.wy wdzięk niew ieści pyłem  
tysiącoleci. Mają zato miłobrzmiący, 
m elodyjny, głęboki głos —  i pięknie 
śpiewają Na tern tle można mieć n ie­
spodzianki W Rzymie naprzykład, 
okna pokoju, gdzieśm y m ieszkali 
(my: to przedewszystkiem Bronisław  
Jam ontt i ja) —  otóż okna naszego 
pokoju wychodziły na długi balkon  
Balkon był piękny, bo marmurowy, 
w ysoko na czwartem piętrze; okna, 
jak wszystkie okna we W łoszech, 
m iały wewnętrzne okiennice Z rana 
nazajutrz po przyjeździe, słyszym y za

Z a a ta k o w a n a  n a  caiym  froncie 
jednocześn ie  przez trzv arm je  ro­
syjskie 1 a arm ja  polska, łącząca 
p ięć  dywizyj, nie w y trzym ała  u d e ­
rzenia  juz w drugim  dniu walk. — 
o pór jej był z łam any  doszczętn ie .  
Nie pom ogły rozpaczliwe kon tra tak i 
lokalne, nie pom ogło  d o raźn e  rzu- 
czerne słabych o dw odów  armji, ani 
też  w kroczenie  w w a 'kę ró w r ie  n ie ­
licznych o dw odów  dow »dcy r rontu 
gen Szeptyckiego . Bez wpływ u na 
b ieg  zda rzeń  pozosta ły  też wysiłki 
czyn ione dla za trzym an ia  n ieprzy 
jacie la  n a  now ej linji op o ru  nad  
rz ek ą  M m utą. \X dw a dni później 
s tan ę ła  w ogniu 4-a arm ja  polska, 
n a  ode nku kt irej 16  a arm ja ro­
sy jska  sforsow ała Berezynę, k ierując 
iię na  Mińsk. Korpus jazdv  G a ja  
H an a ,  odei wawszy się od 4 ej armji 
w łasnej, ruszył na głęb ikie tyły 
po lsk : ;, zdąża jąc  na  św ięć .an y .  
W  tych w a ru n k ach  gen Szep tyck i 
zd ecy d o w a ł  się szukać  po p raw y  p o ­
łożenia  przez ujęcie odw ro tu  w y­

m uszonego  przez  n ieprzyjaciela  w 
ram y p ew n eg o  planu. N akaza ł  p i - e  
w ażnej części sił cofać się na Mo 
todeczno; jedynie  dw ie  dywizje pod 
rozkazam i gen, Żeligow skiego  ikie- 
row ały  się ku zachodow i n a  Świę- 
ciany, tw orząc  osłonę skrzydła i tyłu 

. resz ty  frontu. W szakże i te  plany 
nie w ytrzym ały  próby  zyria. P rze ­
g ran a  z m iejsca  bitwa ob ro n n a  nad 
A u tą  i B erezyną  przeszła  ’ b e z p o ­
średnio  w dług , szereg tygodni 
trwający, a tak  dobrze  wszystKim 
p am ię tny  odwrót,  aż ku brzegom  
Wisły . W ieprza

Szlak pochodu  w głąb P  >!ski 
s tan ą ł  p rzed  w ojsloem  sow ieckiem  
otw orem . W ó d a  jego  mógł p o w tó ­
rzyć  hasło rzucone  p rzezeń  w roz­
kazie  p rzygo tow aw czym ' „Na z a ­
chodzie w ażą  się losy w szechśw ia­
towej rewolucji — po trupie Polski 
wi idzie d roga  do w szechsw uńow ego  
pożaru. N a W'>no, Mińsk, W a rsza ­
w ę  —  ma rsz

K .
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Echa pobytu Pana Prezydenta Rzplitej w  Wileńszczyźnie.

dniczący Cortesów ) lub ks iążę  S an t­
iago A lba  żąd a ją  cona-miej ograni 
czei.ia p raw  korony, aby nie mogły 
się pow tórzyć  wypadk i pogw ałcen ia  
konstytucji,  n a  k tó rą  w szak  król 
przysięgał.

W tym  n iezby t  p ew nym  dla u- 
Siroju m onarch icznego  m o n .en c .t ,  
rząd gen. B eren g u era  obaw ia się 
p rzep ro w ad zać  w ybory  do now ego  

. par lam entu . A le  sy tuacja  s taje się z 
d r  ia na  dz.en  coraz bardziej dre 2 li - 
wszą. A b y  zaradzić złemu, ki oł A l­
fons począł szukać  k o n tak tu  z k o ła ­
mi lewK ow em i i, Jcorzystjąc z oka- 

«7j"i p rze jazdu  przez P aryż , k o n fe ro ­
w ał z b. ministrem sp raw  zag ran i­
cznych  os ta tn iego  rządu  d em o k ra ty ­
cznego — S an t.ago  Alba. Je d i  w ie­
rzyć prasie  paryskiej, rozm ow a k ró ­
la z leade rem  rad y k am eg o  liberali­
zm u miała na cem przyw rócen ie  
sym paty j lew.cy dla korony. W w y­
niku konferencji nrrał się Santiago  
A lb a  pod jąć  u k o n s ty tu o w an ia  rzą 
d u  d em o k ra ty rzn  :go Drzy udziale 
le ad e ra  I nerałów, h*- R o m an o n esa  
C am b o  i ks. A lhucem as,  k tórv  to 
rząd  p rzeprow adzi w ybory do  Coi- 
tezow, w zam ian jtdnatc  lewica hbe 
ra lna  nie będz ie  podnosiła  spraw  
us tro jow ych, refo-m y sw e ze  ś o gra­
niczyć m a  jedyn ie  do zw eżem a 
praw  korony. Niew ątpliw ie p o d o ­
b n e  wyjście z n ad e r  skom plikow a­
ne., sytuacji, w  jakiej znalazł się 
kr j1 po u p ad k u  gen. P runo  de  Rit 
v ery ,  by łoby  najbardz ic ,  zbaw czem .

T y m czasem  jed n ak  w H iszpanii  
wre. Z u p e łn e  rozprężen ie  w armji, 
rozpo litykow anej do  cna, n ieu s ta ją ­
c e  strajki w  Barcelonie, Sewilli, Cor- 
d o t ie ,  G .e n a d z ię  i M aladze (M a­
d ry t  zachow uje  narazie  jeszcze  tp o -  
kój), rozruchy akadem ick ie ,  dalszy 
•spadek p ese ty  — są  to trudności, 
k tó ry ch  pokonan ie  zależeć będz ie  
o d  ta len tu  rządzen ia  przyszłego 
rząd u  lew icow ego S antiago  Alby.

L . H.

W ub. poniedziałek, dn. 30 czei wca b r. odbyła się uroczystość poświęcenia i o tw a-cia  aka 
demicklej kolonii wypoczynkowej w L eraciszkach (pow. wileńsko trocki), k tó rą  zaszczycił swą 

obecnością Pan Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy Mościcki.
Zdjecie przedstaw ia Pana P rezydenta w otoczeniu młodzieży akademickiej, na tle schroniska

Wystawa nigjeny 
w Dreźnie.

Hiszpania w ogtiiu walk poetycznych.
R ząd  gen, B erenguera  objął w ła­

dzę  po  Prim o de R iv e rze ,jak o  rząd 
tym czasow y, Z a d a n ie m  , ego było 
w nieść u sp o k u jem e  do kraju, „uła­
twić przej ic.e od ustro ju  dyk ta to r-  
alnego ao  dem o k ra ty czn eg o " ,  oraz 

p rzep row adzić  Wybory do Cortezów, 
Z n a c z n ą  część ow ych  reform  gen. 
B eren g u er# już w ykonał,  p rz ep ro w a­
dził p o w szech n ą  am nestję ,  p rzyw ró­
cił m oc zaw ieszonych  p taw  o b y w a ­
telskich ludu, u sunął  ograniczenia  
wolności z okresu  dyk ta tu ry ,  a je- 
clnaic — H iszpau ja  jeszcze  się nie 
uspoko.fa. S ta le  pogarsza jący  się 
sTan waluty, kryzys gospodarczy , 
rozpolitykow anie  najszerzych  m a i  
ludow ych, n ieu s tan n e  straik. s tu d e n ­
tów  i robotn.jtow, rozruchy, n iep e ­
w n a  sy tuacja  w arm.i, do k tó ­
rej powrócili zrew oltow ani ofice- 
r o w c ,  a nad ew szy s lk o  — nurtu jące  
cały kraj zagadn ien ie  ustrojowe: z 
króle m, czy bez króla m a się o d ro ­
dzić d em o k ra ty czn a  H is z p a r ja  —oto 
dz.isieitzy s tan  po  tam tej s tronie P i ­
renejów .

Szef rządu  tym czasow ego  gen. 
Berenguer,  zachow uje  w tej sy tu a ­
cji z im ną krew. „Z b y t  długo opinja 
publiczna była sk ręp o w an a" ,  o św iad ­
czył p rem jer  az ienr  .kar to " i  francu­

skiem u, „aby m ogła przejść  norm al­
nie do sp raw  bieżących, zw łaszcza 
zaś palących  zag ad n ień  ek o n o m icz ­
nych. Co się zaś tyczy ruchu  ro b o ­
tniczego, to za rów no  związic zaw o ­
dow e, jaic i par tja  socjalistyczna 
k ie ro w an e  są przez  ludzi u m iarko­
w anych" .  S łow a te  p o d y k to w an e  są  
niewątpliwie p rzez  urzędow y o p t y ­
mizm. Z e  jed n ak  sy tuacja  dla o b e ­
cnego  ustrój j  nie je st pom yślna, d o ­
w odem  tego  ' jes t  wypow i ;dzenie 
się sze regu  w ybitnych  polityków 
hiszpańskich, już nietjdko o po k ro ­
ju radykalnym , ^ak prof. Miguel de 
U n am u n o ,  lub p rzyw ódca  socjali­
stów Indalre io  Prieto , lecz i r e p re ­
zen tan tó w  od łam u zachow aw czego  
z m. p rem je rem  S anchez  G u e rrą  
na  czele za w p ro w ad zen ie  ustroju 
repubhlcańskiego. Rzecz niemniej 
osobl.wa, że duch  republikański o- 
p an o w ał  n aw e t  sfery akadem ick ie ,  
k tó re  w n a j b a r d z i e j  naw et 
p o s tęp o w y ch  kra jach  Z a c h o d u  są  
zwykle reakcyjn ie  nastro jone

G łow nem  uzasadn i :niem republr- 
ka nów i „now orepub likanów " z kół 
zachow aw czych  jes t  czynny udział 
korony w rządach  dyk ta to ria lnych . 
Najmniej opozycyjni republikanie , 
ak  MelquiŁde A lvarez  (b. przewo-

Już p rzed  w c .n ą  d rezdeńsk  « w y­
s taw y  nigjeniczne miały swoją eu ro ­
p e jsk ą  sławę. Z je z d -a n o  się tłumnie, 
by obejrzeć  nainow  ize zdobycze, 
p o m o ce  . specyfiici, m ające z a p e w ­
nić człow iekowi zdrowy, silny i d łu­
gi żywot. Niemcy celują w rozma- 
. tych pom ysłach  ' d om ow ego  k o m ­
fortu i w ygody , w yna lazkach  przy­
rządów  do m ycia  się, gotow ania, 
p ran  a. gim nastyki do kąpieli, do 
spania. W szy s tk o  to u łatwiając czło- 
w iekow. jego funkcje fizjologiczne, 
pozw ala  m u sw obodnie  o d d aw ać  się 
n auce  i now ym  odkryciom.

O b e c n a  wy sław a, „mponuiąca 
zw łaszcza u narodu , co ta k ą  poniósł 
k lęskę  wojenną, odzr.acza się tern, 
że jes t  inauguracją  białego gm achu
0 prostych , harm onijnych  liniach: 
Muzeum Higieny, gdzie najw iększy 
n a w e t  n ieuk nauczy  się, jak ze sobą
1 z innymi pos tępow ać, by żyć zd ro ­
wo. T o  tez ek sp o n a ty  M uzeum  o b ­
w ożono  po całym  świecie. G ści na 
w ystaw ie  obwozi po całem  mieście 
mała kolejka z praw dz-w ą loko­
m otyw ą, w szędzie  kioski z na- 
po jam . chłodzącem l - k tó re  się pije 
przez słomki o p ak o w an e  w pap ie r  
i zakle jone, res taurac je ,  jed n a  o 
g rom na w kształcie kuli, cala żelaz­
na, au tom aty .  W  przejściach h a n ­
d larze częstu ją  b an an am i i p o m a­
rańczam i, sp rzedaw anen .j  ba rdzo  ta ­
nio, na co z zazdrośc ią  spoglądają 
upos edzuni pod  tym  w zględem  P o ­
lacy.
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oknem  na balkonie cudowny (to je­
dyne określenie) cudow ny śpiew. 
Trwam y w zasłuchaniu. Obce a jed- 

,nak znane dźwięki miękkiej, aksa­
mitnej mowy włoskiej czarują. Posta­
nawiamy podpatrzyć śpiewaczkę. D e­
likatnie, bez szelestu, na palcach ot- 
w ieramy okiennicę. I przekleństwo 
wyrywa się z naszych ust. Megiera, 
potwór, czarownica —  to jeszcze ma 
ło. Czarna, straszliwa, rozczochrana 
i rozmamana ltaljanka pitrasi coś 
(pewnie maccheroni eon, olio) do o- 
biadu —  i śpiewa. Oto jest włoska 
syrena. Na balkonie, zawieszonym  
pod niebem , na tle marmurów i urze­
kającej panoramy Rzymu —  brudna 
wiedźma z anielskim głosem. Takich 
to niespodzianek można zażyć w bo­
skiej Italji.

Natomiast trzeba stwierdzić, że 
m ężczyźni w tym kraju są naogół 
piękni, a raczej m alowniczy. Sądzi­
łem, nie wiedzieć czemu, iż W łosi są 
bez wyjątku niskiego wzrostu. Może 
opierałem się na dawnem wspom nie­
niu z przed trzynastu laty, kiedy by­
łem w szkole wojskowej w Petersbur­
gu. Był lam mistrz od konnej jazdy—  
Wkich „signoT tenento“ —  pan po­
rucznik. .leździł konno wspaniale, i 
zda je się, że jest to wogole spec jalność 
Włochów —  ale był bardzo malutki 
na krzyw jch  nieco nóżkach. W w iel­
kiej swejej czapie, z ogromnym mo- 
noklem, w błękitnej pelerynie, zarzu­
canej na ramię wydawał się grotesko­
wy obok „ z darowych ‘ rosyjskich ofi 
cerów On to ustali! mój stosunek do 
W łochów On —  i W iktor Emanuel, 
który jest do tamtego porucznika po­
dobny. Tymczasem w e W łoszech cze­
kało m ię rozczarowanie, Tamten pe­
tersburski porucznik i król —  to wi­
docznie fatalne wyjątki. W łosi są

właśnie średniego wzrostu, a w yso­
kich śród uicl) widzimy tysiące (cho­
ciażby m inister prawdziwie Grandę). 
Są oni przytem zgrabni, ładnie zbu 
dawani i efektowno w ruchach.

A już gws rdja królewska —  to po- 
prostu coś oszałamiającego. Na placu ; 
przed Rwirynałem, wzdłuż długiej 
Via del Quirinale, w bramach i padja- 
zdach tego pałacu —  widzi się:tych  
gwardzistów królewskich. Są dobra­
ni i wyDrani —  to pewna. Ale żeby 
znaleźć tylu dwum etrowych chłopów, 
ubrać ich tak m alownicza w  długie 
granatowe płaszcze z pelerynami na 
głowy dać jakieś bajeczne kaski ogo­
niaste —  to coś znaczy. A przytem  
ich ruchy, ich leatralna poza, ich wy- 
studjowany gest.

Pewna teatralność cechuje W ło­
chów wogóle Ale jest ona w dobrym  
gatunku, jest znowu w ynikiem  starej, 
szlachetnej rasy, stała się czemś w t o - 

dzonem, i ani trochę nie razi. Zauwa­
ża się to szczególnie u wojskowych, 
których jest we W łoszech z pewnością  
nadmiar. Jeśli się w Niemczech czy 
w Austrji wojska prawie nie widzi—  
to W łochy mają go chyba na eksport. 
W ydaje się, że całe W łochy są w sta­
nie ciągłej mobilizacji. Tc już zasługa 
Mussoliniego. Niewiadomo tylko, jak 
mu ją historja zaliczy.

A że umie swych żołnierzy ubie­
rać —  to fakt. Trudno się zorjento- 
wać w obfitości i rozmaitości mundu­
rów. Obok wojska regulamejgo jest 
tam zresztą m nóstwo umundurowa­
nych faszystów. Nawet dzieciaki no­
szą jakieś 1 mundury. Na każdym 
d w o T C U  kolejowym  nieprzebrane 
m nóstw o różnych żołnierzy. Kręcą 
się, pibiują niby porządku, jeżdżą, 
wsiadają i wysiadają. Są niezm iernie 
uprzejmi i ugrzecznieni. Ustępują 
właśmie cywilom  i pomagają im Ale 
tworzą widok taki, jaki m ieliśm y u 
siebie przed dziesięciu laty na wszyst­

kich stacjach. Italja w stanie wojny, 
czy co? Oto pierwsze wrażenie. Jed­
nak potem przestaje to być groźne, 
i można się do tego przyzwyczaić. 
Musi to tylko bardzo dużo kosztować. 
Ale Mussolini ma pieniądze. Podob­
no ciśnie strasznie podatkami; te po 
datki —  to jedyne, co zdołałem w ży­
ciu politycznem i ekonom icznem  
W ioch zaobserwować, i na co się tam 
słyszy narzekania. Nie przejąłem się 
tem wielce, no i u nas jestesmy do 
tego przyzwyczajeni. Może to wtaśnie 
jest jedna z tych wspólnych cech, któ­
re nas wiążą z wielkim  narodem wło­
skim?

Ale oprócz podatków Mussolini 
ma drugie v ielkie źródło dochodów, 
którego nam brak. Turystyka! Stra 
nierów —  cudzoziem ców —  jest we 
W łoszech pewm e tyleż, ilu samych  
W łochów. Szczególnie kwiecień i maj 
—najpiękniejsza pora dla zwiedzania 
Italji—  ściąga tysiące turystów. To 
prima_yera siciliana —  wiosna na Sy- 
cylji. dokąd zdążają podróżnicy z ca­
łego świata, A zdążają diatego, że 
Mussolini znakomicie takie wędrówki 
ułatwia I to jest cecha, która nas 
różni od wielkiego narodu W łoskiego.

U nas zdarza się, że nasze tak zwa­
ne „placówki konsularne11 odmawiają 
wizy nawet uczonym zagranicznym, 
którzy chcą w Polsce wystąpić z od­
czytami. Dostaje oczyjviście potem  
taki wszechwładny sekretarzyna nosa  
z centrali, przeprasza się pana profe­
sora za nieporozum ienie, które w y­
nikło i t d, ale pan profesor nie 
przyjedzie już i iruiym o  tem pawie. 
Miało to przecież m iejsce nie tak daw­
no z prof. dr. Magnusem Hirschfel- 
dem, uczonym o europejskiej sławie, 
któremu konsulat polski w B eninie  
nie dał w izj na wyjazd do Krakowa 
Czytaliśmy też przed paru miesiącami 
w KuTjerze Krakowskim list jakiegoś 
profesora niemieckiego; skarżył się

W  M uzeum , gdzie zg rom adzono  
wszystko, co w  az iedzin ie  higjeny 
in teresow ać może, zw raca uw agę  te ­
raz, j rk  i p rzed 20 laty ek iD onat 
p rzeds taw ia jący  cały organ.zm  czło­
wieka, jego k rążen ie  krw., bicie ser­
ca, ruchy n e rek  i kiszek i wszystkie 
jego funkcje fizyczne. Z a  po_iśuię- 
ciern guzika m ed e le  te w chodzą  w  
ruch, w y k o n y w a ją  p recyzyjn ie  swoje 
zadanie.  a  .p o szczeg ó ln e  organy  
funkc jonu jącego  organizm u cz.ow.e- 
ka osw .etla  różnokolo row e światło 
elektryczne,

Sale za salam i pośw ięcone  są  
s ta ty s tykom  p o m w naw czym , p lasty ­
cznie i obrazow o opow iada jącym  ja- 
k  e daje  r rzu l ta ty  życie h igienicz­
ne, a jaicie klęski przynoś, l ek ce w a­
żenie  nak azó w  dośw iadczen ia  z tej’ 
dziedziny.

W  jednej sali na  m odelach  : a- 
pa ra iach  dow cipn ie  p o m y ś la n y c t  
wykazano rozwój inteligencji w za ­
leżności od  stopnia rozw oju  ce n tra l ­
nego  sys tem u nerw ow ego . P o ró w n a ­
nie intel gencji cz łow ieka do zw ie­
rzęcej w ykazuje  najw yższy  s top ień  
u psa, u słonia najniższy u ryb

N iezmiernie ciekaw y jest dzm 
pośw ięcony m atce  i dziecku, od  
ehwm jego poczęcia, w stęp  dli. n o- 
dzieży tylko z rodzicam  T u  też 
p las tyczne  tablice, i m odele, k tó rych  
artystyczne  i finezyjne w ykonan ie  
wszędzie uderza ,  cały p rzeb ieg  ży ­
cia wystawiają . Jednym  z na jc ie ­
kaw szych  działów jes t  rodzaj p o ­
radni pokazow  o doDranych i n ied o ­
b ranych  m ałżeństw ach  Jak na dło- 
n w ykazano  do czego d o p ro w a d za ­
ją  związk', pom iędzy  osobniicam., cho- 
remi alkoholikami, epilep tykam i etc 
do jaziego zw yrodzen ta  t izycznego i 
psych icznego  Selekcut ludzi ch c ą ­
cych mieć po tom stw o  i po radn ie  le ­
karsk ie  dla zaw iera jących  związki 
m ałżeńskie , oto dążen ie  w spó łczes­
nej higjeny w tej dzieda inie. Jak  
do tąd ,  ludzkość m noży się lek k o ­
myślnie i bezm yślnie , p ro d u k u jąc  
n a d m -ar ilościowy, k tóry  cierpi n ę ­
dzę i ch o roby, a m ało zw raca jąc  u- 
wag; na  jakość. P ro p ag a n d ę  w celu 
popraw y  rasy ludzkiei azeroko jest 
rozpow szechn iona  za p o m o cą  tych  
pokazów , s ta tystyk  m odeli p las tycz­
nych, k tó re  są  o bw ożone  po całych 
N iem czech  i po  obcych  k ra jach  
.ownież.

W y staw a  higjeny d rezdeńska ,  jes t  
tego rodzaju  pokazem , ze z niej się 
m o żn a  wiele nauczyć, s tanów , ro­
dzaj żyw ego  w ykładu  o sp raw ach  
codziennych , kon iecznych  dla zd ro ­
wia cz łow ieka a p iecz  n t g o  n ie ­
baczn ie  zan iedbanych . W iasnem. r ę ­
kam i n ieopatrzn ie  kopie  ludzkość  
p rzep aść  niedoli nas tęp u jący m  p o ­
koleniom , w y d a jąc  n a  v.viat p o to m ­
stw o w n ieodpow iedn ich  w arunkach . 
Dział eugeniki i po rad  maU eńskich  
uczy zaradzić  złemu.

1 W ystaw ę , jak  i P a łac  h igjeny 
s tale  istniejący z w ie d z a ją  tysiące lu- 
dz.. Jakżeby  się u nas  D rzydała  
tarta w ę d r i ją c a  w y s ta w a  — pokaz  
chorob, sku tków  alkoholizmu, szcze­
pień  o c h ro n n y c h  i t. p

Hel Romer.

Uniwersytecka Szkoła

lim i D IN
w  Krakowie

o tw ie-s nowy k u rs  dnia 1 w rześnie 1930 r. 
Naulca t r e a  2‘/s la ta ; p rzy jm uje  się  ty lke 
in ts rn is tk l. W y tsz ta łce .ile  6 k las g im n a- 
z ja 'n y c h , lub rów norzędne. Z głuszen ia: Dy­
re k c ja  U niw ersy teck iej Szkoły P ie lęg n ia rek  
i H ig jan ls tek , K raków . K opernika 23. i9 ł4-0

on, że utrudnienia paszportowe tam u­
ją turystykę w Polsce, a jakże chętnie 
cudzoziem cy 'zwiedzaliby, powiada, 
nasze Tatry czy Pieniny. Ale my nie 
chcem y turystów. Może wstydzimy 
się naszych urządzeń hotelowych, na­
szych kiepskich dróg?

A we W łoszech jest zgoła inaczej. 
Konsulaty w łoskie we wszystkich  
państwach wydadzą w pewnych w y­
padkach nawet bezpłatne w izv na w y­
jazd do Italji, a m m isterstwo kolei 
zapewni podróżnym łrzydziesto i w ię­
cej procentowe zniżki podczas w ę­
drówki po W łoszech. To też bywa tam 
ścisk, jak właśnie na tegoroczną W iel­
kanoc, kiedy w  Rzymie wszystkie ho­
tele były zapełnione.

Napływ turystów —  to napływ  
pieniądza Tak prawdopodobnie rozu 
muje Mussolini, czyniąc cudzoziem ­
com różne ułatwienia i udogodnienia 
Buduje nawet specjalne drogi sam o­
chodowe w związku z rozwojem coraz 
większwm automubilizmu. Taka na­
przykład wspaniała asfaltowana auto­
strada została niedawno wykończona 
pom iędzy Rzymem a Neapolem. W ije 
się ona serpentynam i wzdłuż wybrze­
ża morza Tyrenskiego, odsłania ty­
siączne widoki, daje niewątpliw ie 
moc wzruszeń —  i opłaca się stokrot­
nie, gdyż po niej mkną niezliczone 
auta z Amerykanami przedewszyst­
kiem, którzy zostawiają w kraju do­
stateczną ilość dolarów. Amerykanów  
też jest we W łoszech najwięcej, po­
tem  idą Niemcy. Można się na każ­
dym kroku w Rzymie, we Florencji, 
w W enecji, w  Pompei —  i wszędzie — 
natknąć na wycieczki turystyczne z 
Niem iec. Dużo tez w idać Francuzów. 
W ielki tydzień szczególnie ściągał 
wycieczk;’ modzieży. W idać było gra­
py gimnazjalistów niem ieckich pod 
przewodnictwem ociężałych profeso­
rów w  okularach; widać było grapy 
dziewcząt fianouskich z różnych Sa-

i

erc-Goeurtów pod kierunkiem ukwe- 
fionych zaKonnic. Dużo też było Pola­
ków' w ciągu W ielkiego tygodnia i 
dużo m łodzieży z Polski.

Ci turyści ze wszystkich krajów, 
którzy- na placu San Marco w W enecji 
tworzą razem z gołębiami istną wieżę 
Babel, ci tu ry śc  —  to wielkie źródło 
dochodu, z którego czerpie Mussolini 
A obraca te ndochód w ielki. Duce me 
tylko na um unduiow anie swojej 
gwaróji i m ilicji. Podnosi on  ogrom  
nie porządek i dobrobyt w kraju. 
Wszyscy, którzy znali W łochy przed 
wielką w ojną i  bezpośrednio po niej: 
W łochy jeszcze z przed dziesięciu lat 
— : l^tórzy zwiedzają je teraz—nie  
mogą wyjść z podziwu nad w ielkiem i 
zmianami, jakie się tu dokonały pod 
rzadami Mussoliniego. Pewnie, że m o­
żna mu wytykać rozmaite rzeczy, ale 
trzeba przyznać, że jest we W łoszech  
ład. i kraj czym wrażenie dostatku  
i zadowolenia. Znika nawet przysło­
w iow y brud włoski, nie zniknie tylko  
typ lazzarona, jak nie zniknie krzyk­
liw y i natarczywy ale pełen humoru  
i nadludzkiej wytrwałości przekupień  
u ‘ic/;ny; nie zniknie rów-nież rom an­
tyczny i uświęcony tradycją gondolier 
weneck., mimo vaporetty, utrzym ują­
ce komunikację stałą na Canal Gran­
dę, i motorowki, krążące po w szyst­
kich kanałach.

Ów ład i dobrobyt —  to, powta­
rzam, zasługa Mussoirniego A jeszcze  
zasługa jego w  tem, że obraca on og­
romne sumy na wydobywanie bezu­
stanne pon nrków i zaDytkow dawne­
go imperium w m aiium , na odkopy­
wanie i wykopyw anie z pod ziem i 
pamiątek w iecznego miasia. Pod tym  
względem II Duce jest niezłom ny i 
n.-eustępliwy. Odgrzebuje wszystko, 
aż da wny Rzym odrodź sie w całvm  
blasku, i m oże wówczas na głowie 
Wirttora Emanuela zabłyśnie diadem  
Imperatora Augusta J. W yst,
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WIEŚCI 1 OBRAZKI Z KRAJU
Zatwierdzenie list wyborczych w okręgu 

Nr. 64 —  Święciany.
(Od wl. Icoresp. z  pow. święciań^kiego).

O k ręg o w a K om isja  W y borcza  Nr. 64 ~ Ś w ię r ta r .y —Bras! aw —D zisna— 
D uniłow icze zatw ierdziła n as tęp u ją ce  listy wyborcze:

Nr. 2 P. P. S. na czele z L>. posłem  P law skim  —inżyniereri z W nna, 
„ 3 W yzw olenie  na czele z R udnick im — dyr. gimnazjum z W arszew y.
„ 4 „Bund" na  czele z Erlichem — dziennikarzem  z Wars; »wy,
„ 10 Stron. Chłopskie * H ofm okl-O strow sk im  — adw. z W arszaw y,
„ 18 Blok Mmejsz. N aród, z K aru zo -  -publicystą  z Wilna,
„ 20 „R uska"  na  czele z P sm onow ym —arch. z Wilna,
„ 24 K at N arodow a z K o w n ack im —red. „Głosu W ileńskiego",
„ 46 Be.zp. Polsko - Litewski D em o k ra ty czn y  K om ite t  na czele

■z b. posłem  do D um y rosyiskiej p. M acie jem  Ciulelisem — rolnikiem 
ze  wsi K re tony  pow. św ięć .ańskiego.

Jak .,'ę nasz k o re sp o n d en t  dowiaduje, sym patycy  BBWR, oraz lojalni 
Litwini b ę d ą  głosowali na l i s t ę  Nr. 4 6 . •

* Pierwszy nomnik w. ks. litewskiego Witolda
na prowincji.

( Od wl. Icoresp. ze Święci on).
D nia  22 ub. m. we wsi Ri szkutany, gminy kołtyoiańskiej, powiatu  

ńwięciańskiego d o k o n an e  zostało poświęcenie pom nika, w zniesionego przez 
m ieszkańców  wsi ku czci w. ks. l i tew skiego W itolda. Pośw  ę c e n i i  e fek ­
tow nego  pom n.ka, k tóry s taną ł wpobliżu R aszku tan  na polu, d okona ł  
k  prob  W ojszutis Jak  się dow iadu jem y, Koszta wzi..ssienia pom nika  
w y n o szą  przeszło 800 złotych.

Zi^hwaty rsapatS rabunkowy na Ponaracb.
W nocy z w torku n a  środę zdarzył Mę zno 

wu daw no już n icnotow any napad  rabunko ­
wy. O koliczności napadu były następującej 

W nocy z 1 na  2 b. m . T ubilow itz Itaj- 
m ond, ul. K onarskiego 56 je th a ł dorożką U' 
swej krew nej Józefy Ja n k u le n ic z . zam. przy 
n i. Spokój Nr. 11. Gdy wysiadł i do >żki o to­
czyło go Kilku nieznanych osobników. Jeden  
i n ich  schwycił Tubilew icza za gardło, wy 
ryw ając m u jednocześnie z kieszeni mary nar* 
ik  zegarek firm y Omega, podczas gdy drn  ;i 
zab ra ł m u z bocznej kieszeni m arynark i 7 zł. 
gotów ką. P o  dokonaniu  rabunku  osobnicy ci 
odjechali tą  sam a dorożką.

N apadnięty wszczął a larm , na k tóry  zbie­
gli Się sasiedzi. W szczęte natychm iast przez

wydział śledczy dochodzenie ustaliło , że n a ­
padu rabunkow ego dokonał znany złodziej 
zaw odowy Lik Jan , ul. Cedrow a 41 przy 
w spółudziale R ynkuna Antoniego, ul. K onar­
skiego 25, W itow ta Feliksa, ul. K onarskiego 
10 i Milewskiego E dw arda, ul. Cedrowa 32. 
Podczas badan ia  L ik  przyznał się do zrabo­
w ania zegarka, tłum acząc się, że dokonał te ­
go w stan ie  nietrzeźw ym .

Zegarek odnaleziono u dorożkarza Mn- 
desza Hirszy, ul. K ucharska 14, który  zeznał, 
że otrzym ał zegarek od L ika, jako  gwaran- 
eję do ezasu uregulow ania należności za  prze 
jazd  dorożką. U dowodniono rów nież w spół­
udział w napadzie pozostałych osobników.

'(rwawy odpust w Trokieladi.
(Od wlasn. hore°p. z Lidy).

W  dnia  w czorajszym  na odpuście w Teo- 
k ieiach gm. ży rm uusk itj pomiędzy p ijan  mi 
w ynikła uójka, k tó ra  pociągnęła za “oba 
sm utne następstw a. Na in terw encję policji 
tłum p rzypatru jących  się gapiów p izy ją ł g ro­
źni postawę, a  jeden  z  tłum u uderzył poli­
c jan ta  w tw arz. A resztowany aw anturnik  A- 
dam  B orejsza ze wsi Stommy, gm. ży rm -ń - 
sk iej podczas szam otan ia  się z policją został 
ranny bagnetem  w rękę. P o lic ja  -zaatakowana

przez tłum  kam ieniam i poczęła się wyeofy 
wać oddając na ostrzeżenie k ilkanaście s trza ­
łów w górę. Jedna  z kul trafiła  w głowę sto­
jącą  na  plocie m ieszkankę Trokiel Rronisla- 
w ęRolikowską, k tó ra  w kilka godzin potem  
zm arła  w szpitalu w Lidzie.

Na m iejset w ypadku udali sie natychm iast 
starosta  lidzki, podprokurato r, sędzia śled­
czy i kom endant policji.

Burza gradowa.
NOWOGRÓDEK, 3.VII. (Pal). W  d r  wczo­

rajszym  przeciągnęła nad Nowogródezyzną
b u r, i, połączona z ulewą I gradobiciem , nie 
w yrządzając jednak większych szkód.

Aresztowanie defraudanta.
■sOWOGRÓDEK, 3.VII. (Pat). O negdaj P . i T. W iktor Suchecki, dopuse.il się defrau-

zos* il aresztow any kierownik urzędu poczto- dacjl na sum ę 2704 złote. Kozo “a został o-
weg > w Rubieżt-n łtzaeh  Antoni Kozieca, któ- sadzony w w ięzieniu nowogródzkiem
rj iak ustalił Inspektor D yrekcji W ileńskiej

Mcruerstwo.
NOWOGRÓDEK. 3.VII. (Pal). O negdaj do 

dw oru w folw arku Gzerepowo gminy hryce- 
w iekiej pow iatu nieśw ieskiegt, zgłosił się nie 

śtnany osobnik, kłóry kazał się zaprow adzić 
do - io n o m a  Adolfa Bobrow icza. W szedłszy 
do n ile  zkauia. osobnik ów dw om a strzałam i

położył Bobrow icza trupem  na m iejscu i po 
zabójstw ie zbiegł. W godzinę po tem  przy ­
był na miejsce w ypadku kom endant pow iato­
wy policji państw ow ej i zarządził obław ę za 
zbiegłym zabójcą. O bława jednak  dala wy 
nik negatyw ny.

Napad rabunkowy.
NOWOGRODEK, 3.YII. (Pat). W nzoraj ok. 

god a 2 na  jadącego po  tow a z m iasteczka 
Trabv do Lidy N ieela O landzkiego w odle­
głości 2 kim od m iasteczka Sobotnlki w po­
wiecie lldzfcim napadło dwóch uzbrojonych

w rew olw ery osobników, którzy po sterory- 
zow aniu O landzkiego zrabow ali m u 1653 zł. 
i zbiegli w niew iadom ym  kierunku, je d e n  z 
bandytów  był zam askow any. Za bandytam i 
zarządzono pościg.

Skrzydlaty łącznik zdradził tajemnic*] 
„kominternu".

M ieszkańcy granicznej wsi Sidorce, gm. 
rakow skiej, pow. mo*odeczańskiego znaleźli 

polu uycz*rpanego gołębia pocztowego 
z obrączką n a  nodze. Pow iadom ione o pu- 
wyższem w ładze bezpieczeństw a po otw arciu 
obrączki znalazły ta jne  szyfry oraz Lustru k

eje K um internu do p a rtij 1 jaczejek  komun! 
stycznych pracujących na terenie ziem n a ­
szych z poleceniem  urządzenia dem onstraeyj 
w dniu .święta kom unistycznego, p rzypadają  
cego na dzień 13 lipca.

Samolot litewski nad Trokami.
Oneigdaj j, ra n a  m ieszkańcy T rok zauw a­

żył. sam olot o  państw ow ych barw acl. liii w 
„kich k rążący  nad m iasteczkiem . Samolot

po 10 m inutow ein krążeniu od leciał w kie­
runku  gran icy  litew skiej.

Pokaz Przemysłu Ludowego w Świącianach
(Od własnego korespondenta z pow. swięciańskiego).

św ięciany, 1 llpCJ
Morganizoiwany staran iem  W ydziału P o ­

w iatow ego Sejm iku Święciańskiego w1 dn. 29 
i 30 ub. m. Pokaz Przem ysłu Ludowego w 
Święcianaah, k tó ry  zaszczycił swą obecno­
ścią N ajdostojniejszy Gość — Pan P rezy ­
den t R zphtej, aczkolw iek ima! stać snę ogól­
nym  pokazem  wszelkich dziedzin w ytw ór 
czości ludow ej porw. Święci a oskiego, b; ł jed ­
nak  pokazem  praw ie  źe w yłącznie ł I k o ra -  
cyjnego T kactw a o sw ojskich w zorach.

Celem organizatorów  przed ewszystk:em 
było  izwirócić uw agę w pierw szym  r z ę d z i e  
'sam ych w ytw órców, tw orzących w śród pry* 
unitywnych w arunków  życia, w głębi wiosek 
i zaścianków  na piękno ich  tw orów , a  z- 
razem  w ykazać, że w ytwórczość ich  może byc 
d la  n ich  źródłem  dochodów... Pozatem  W y­
dział Pow iatow y chcuał zwrócić uw agę sa ­
m ych w ytw órców  na brak i, jak ie  dch wy- 
,w ory  posiadają , a  w szczególności n a  uży­
w an ie  w ąskiego w arsztatu  tkackiego, który, 
jak  w iadom o, daje  rwąskie w yroby tkackie, 
obn iżając dch w artość. Jednocześnie o rgan i­

ki za to rzy  mieli n a  celu uw idocznić i uśw iado­
m ić w ytw órców , że p raw dziw ą w artość po­
siadają  w yroby oparte  na m otyw ach sw oj­
skich, uśw ięconych w iekam i, wyrosłych z 
głęm n twórczość* ludow ej, a  nie Dęaących 
naśladow nictw em  zdaw kowych choć chw ilo­
w o moslnych motywów  produkcji masowej. 
O statecznym  jednak  celem W ydziału P ow ia­
towego było pokazać i izwrócić uw agę w arstw  
społecznych m iejskich n a  duże w alory  arty- 
J,tyczne ludow ej p rodukcji tkackiej, k tórą 
m ożna z korzyścią artystyczną i gospodar­
czą zastąpił im portow ane, a  drogie w yroby 
m asow . | p roduk , j fabrycznej w ui sądzeniu 
m ieszkań.

Czy cełe będą osiągnę te pokaże przyszłość, 
jednak n ie  w ątpim y, że duży ikrok naprzód  
■w tym  kierunku -został uczyniony

C zterj pokoje i p rzedpokój (iw lokalu Sej­
m iku), k tó rych  śoiany były zaw ieszone dy- 
w  uiam i, oy tnkam ', kilim am i, obrusam i, ręcz­
n ik am i kapam i, m akatam i, chustkam i i ser- 
-eetkamj, przeróżnego rodzaju  w ykresam i 
statystycznum i oraz  nieco m niejszą ilością 
wyrobów drzew nych, filcowych, ga rn ca r­

skich instrum entów  m uzycznych i slusarsko- 
kow alrk irh  — sta ra ły  się uazynić zadość ce 
lont W ystawy.

Niesposób tu w yliczać efektow ne w yroby 
ładniejsze i piękniejsze jedne od drugich. 
Z pośród przeszło 250 eksponatów  tkackich 
w każdym  bądź razie  bodaj najefektow niej 
sze były prace p. Śliziewskiej H eleny z Gilut 
(dyw an dym ka granatow o-czerw ona -w kratk i 
z baw ełny i wełny), p. K rasow skiej Heleny 
z N .-łtaugieliszek (dyw an-dym ka przeb ierana  
na  czarnem  tle  kolorow ą w ełną), p. Kisielo- 
v-“ i Jan in y  ize Świrek (dywan nad łóżkiem 
m otto : „Gdzie (zgoda — tam  P an  Bóg m iesz­
k a  ), ip. M'1'inowsktej M. z m aj. Nowy-Rzial 
gm. m ielegiańakiej (3 k ilim y z w ełny strzy ­
żone) iZereg innych na  czele z pracam i pp. 
Członkiń stow arzyszenia ,jRod ziny Policyj­
n e j0* W azuaile (robót ręcznych zauw ażyliśm y 
ładne serw etki, torebki, laufry, hafty , ro ­
boty szydełko vt nidi, po z a/t em eaś prace 
p. Praisznuuntuwny Heleny ze Święcian (3 
serrwetki 1 kołnierzyk, J  coszetki, w zornik 
i 5 iorebek) zasługujące n a  w yróżnienie. 
D ział w yrobów  drzew nych (sita, koła d rew ­
n iane  do wozu, wóz, ceber, donica, faska 
do  m asła, dzieżka, krzyż Kołowrotek) w yróż -
u ia i się w spaniałą robotą p. T racew icza An­
drzeja z T ataryszek — kreden s-szafa dębow a. 
Instrum enty  muzyczne wiolonczela, 2 łiar- 
m onje, 2 skrzypiec, w raz z cfeK tow nem .1 
g itarą  i  bałałajką p. Jakucia Michała z Ro­
gów ki przedstaw iały  się dość okamile. Działy 
wyrobó/wr gam carsk ich  (garnki gliniane, 
dzbany  i m iski), filcow ych (15 p a r w ojla 
ków) o ra 2 kow alskich (pług, k i/y ż  i :uta 
jaszczurka) w yglądały b. skrom nie ilościo­
wo, jako  też i jakościow o.

W d.ziale różne zauw ażyliśm y prace : w y­
roby  dziatwy szkolnej azL. powsz. z PoB- 
brodzia  (zab iwkd, robóty  ręczne i .krawiec­
kie) a z Nawo-Święcian (wyroby ślusarskie 
i tokarskie) o raz  W ydziału Pow iatow ego w 
Św ięcianach (w y o b y  schroniska, kom plet 
m ebli w iktiniarskuch), w arsztatów  tk ack ich ’ 
dyw an  z w ełny i baw ełny oraz port je ry  i wy­
roby z cem entu: ppstaik , dachów ki i t. p.

Pokaz ,zwiedziło w dw óch dn iach  okoio 
5000 osób. Nikłe ralny korespondencji nie

pozw alają dek iodn ie  omówić Pokazu  i jego 
organizacji k tó ra , zaznaczyć należy, w yka­
zała nu z im u m  w ysiłku tych, k tórzy  u rządze­
niem  Pokazu się zajęli, dlatego też zakończę 
hasłem  W ydziału Pow iatow ego: „Cudze
chw alicie swego n ie  znacie, sam i m e wiecie 
co posiadacie"! Józef Terlecki.

W0JST0M
+  Nowe Koło Gminne „Polskiego C zer­

wonego Krz>ża“ w W ojstem lu W dniu  29 
czerw ca r . h w  Wkaau Urzędu gminnego 
odbyło się o rganizacyjne zebranie eele.nl zo r­
ganizow ania „Tygodnia Polskiego Czerwone­
go Krzyża". Zebrani na  przew odniczącego 
zebrania zaprosili p. Mieczysława W asilew ­
skiego. Po obszernem  om ów ieniu program u 
p racy „T ygodnia" jednogłośnie postanow io­
n o  przystąp ić  do Nowego Koła „Polskiego 
Czerwonego K rzyża' z praw em  każdego 
członka do kooptow ania ezlomkw nowych 
ceiem zw iększenia liczb}’ takow ych. W alne 
zebranie postanow iło od ’ u idego członka 
„Polskiego Czerwonego K rzyża" pobierać 
op ła tę  członkow ską po  60 groszy m iesięcznie. 
W ybrano Z aT ząd  Koła, do którego weszli 
jako  przew odniczący p. Józef Piórew icz — 
wójt m iny, vice-przew odm czący p. W incenty 
Chmielewski, skarbnik  p. Mieczysław’ W asi­
lewski i sek re tarz  p. M anisław  Łoziński— 
sekre tarz  gminy. Postanow iono celem zasile­
n ia  funduszów  zorganizow ać w  dniu  tym  
kw estę uliczną, sprzedaż znaczków nalepek, 
oraz listę sk ładek  U zbieraną kwotę posta­
now iono przesłać do S tarostw a W ilejskiego 
z prośbą o  p rzestanie do Zarządu W ileńskie­
go O kręgu Polskiego Czerwonego K rzyża wr 
W ilnie.

(O twieramy rubrykę o fia r na budowę ko­
ścioła w W ojstom ie. Red.).* * *

+  Budowa kościoła w W ojstom iu. Nie
izależaie od powyższego w W ojstom iu p o ­
w stał Komitet budow y Kościoła w W ojsto­
miu Nowopowstały K om itet w ydal odezwę 
■do Braci i Sióstr w  Chrystusie i w szystkich 
serc litościwych nast. treści:

„W  1916 r. w ojna św iatow a zniszczyła 
w ojstom ską para lję , a kościół ze w szystkń - 
mi ozdobam i uległ spaleniu. P arafjan ie  w j-  
sied leri w różne strony, obecnie pow rócili 
,na sw oje zgliszcza, lecz jak iż  obraz sm utny 
przedstaw i! się- kościoła niem a, gdzie były 
w ioski — tylko z-gtiszcza, gdzie pola były — 
rośnie las. Jakoś dźw igam y się powoli lecz 
sm utno bardzo, że niem a kościoła, tym cza­
sow a kaplica z desek, przew iew na, spraw ia 
uczucie sm utne, że Bóg u nas m ieszka w tak  
ubogim domiku. Postanow iliśm y rozpocząć 
budowę nowego kościoła m urow anego, gdvż
0 drzew o trudno. W ybrany w’ tym  celu Ko­
m itet, błaga razem  z całą pa ra fją  o pom oc 
w szystkie litościwe serca d dc W as Najdrożsi 
Bracia zw racam y się z rzew ną prośbą dopo­
m óc nam , ratow ać nas! Mamy nadziejeę, że 
nasz głos b łagalny znajdzie w spółczucie u 
w szsstkich i dopom oże nam  do doprow adze­
n ia  od szczęśliwego końca rozpoczętego dzie­
ła, tak  w ażnego d la  naszego szczęścia docze­
snego , wiecznego".

Podając powyższą odezw ę odw ołujem y się 
do serc o fiarnych  z prośbą o pomoc w p ra ­
cy do- k tó re j z najw iększym  zapałem  zabrał 
się nowy nasz zacny proboszcz ks. F r. P io ­
trow icz niezrażony upadkiem  ducha para- 
fjau  słabych w w ierze, tak koniecznej, po 
zdem oralizow aniu m ieszkańców  przeżytą w oj 
iną św iatow ą i wi-ejątemii p rądam i od w scho­
du. Obyż szlachetne (poczynania dzielnych 
jednostek  -tak czułych i broniących w idom ych 
tw ierdz naszej iSw. W iary lej tarczy pi zed 
gangreną w schodniej z a ra z \. jak najprędzej 
da łjr m ożność zrealizow ania.

Miejscowy.

Z POGRANkCZU
-f Obozy letnie. W ciągu ostatn ich  dni 

na te ren  pogranicza litewskiego przebyły  
now e p a rtje  harcersk iej m łodzieży szkoinej 
oraz organśzaeyj przysposobienia w ojsko­
wego, w tem  pokaźny zastęp ,S,tr.zelcuw‘ . 
Ogółem przybyło 240 osób przew ażnie z W ar­
szawy, K rakow a d Lwowa. Przybyła na po ­
granicze m łodzież założyła obozy, w  których  
spędzi sezon le tn i pod opieką dow ództw a 
poszczególnych ba-oriów : kom punij K.O.P-u.

Walka z potajomnsm gorzel- 
nictwem.

W eiągu ubiegłego m iesiąca nu terenie 
wojew ództw a wileńskiego w Jadze policyjne
1 skarbow e ujaw niły  i -zlikwidowały 28 go- 
rzelnii tajnych , przyczem  skonfiskow ano 498 
'litrów tsamogonki oraz 200 litrów  denaturatu .

W tym sam ym  okresie o rgana K. O. P-u 
rów nież ,zlikwidowały n a  pograniczu polsko- 
Jitewskiem i sow ieckiem  9 ta jnych  gorzelni.

Prace sądu na prowincji.
Z W rlna w yjechał • n a  sądow e sesje w y­

jazdow e pp. sędziowie: O. Okulicz Rackie- 
wiiez do  Postaw  i K. Bobrowski do Lidy, gdzie 
w okresie od 3 do 9 b. ni. rozpatryw ać będą 
w tryb ie  .uproszczonym w ynikłe n a  terenach 
obu pow iatów  -sprawy karne.
mmm mmmmm mmmam nmmmmm mamam
Przepisowe fl«:gi państwowe 

nowego typu.
Dnia 13 g rudnia  1927 r. rozporządzenie 

P ana  P rezydenta Rzeczypospolite ustaliło 
przepisow y w.zur flagi państw ow ej (Dziennik 
Ustaw Nr. 115 z d n ia  2d grudni; 1927 r. 
poz. 980). W izói tein nie jest jednak  stoso­
w any podczas uroczystości narodow ych za­
rów no w m iastach, jak  i oo w siach, gdzip 
spotyka się w ielką ilość flag n ieprzepiso­
w ych pod względem barw y, rozm iaru  i w y­
konania: spotyka się też flagi brudne i po ­
darte.

PoLnewai podczas każde; uroczystości n a ­
rodow ej w szystkie dom y w  całej Polsce v. in ­
n y  być udekorow ane przepisow em i flagam i 
pańsiwowremi nowego typu co szczegóinie 
w inno  m ieć m iejsce w roku  bieżącym , w któ 
ry m  oprócz izwykłych corocznych uroczysto 
ści, p rzypada ją  jeszcze tuzy w ielkie u roczy­
stości narodow e, a  m ianow icie:

w sierpn iu  „Dziesiąta Rocznica Zwycię­
s tw a  mad bolszew ikam i",

we w rześn iu  „Dwudziestopięciolecie W y­
w alczenia Szkoły Polskiej",

w listopadzie „Setna rocznica Pow stania 
L is topa do wego

Aby w tym  ro k u  należycie udekorow ać 
wszystkie dom y w całej Polsoe w  p rzep i­
sowe flagi państwow e nowego -typu. Związek 
O byw atelskiej P racy K obiet zo-rganuzowal na  
sz c  oką skalę  zau-patrzenie w szystkich tych 
dom ów  n a  terenie całej Polski w przepisow e 
flagi państw ow e nowego typu, k tó n  albc 
jeszcze flag nie posiadają, albo też posiadają 
flagi nieprzepisow e

Przepisow e flagi państw ow e nowego typu 
są  w ykonane ściśle według w ym ienionego 
rozporządzen ia  w w ytw órniach m echanicz­
nych  Związku P racy O bywatelskiej Kobiet 
w dw óch rozm iarach  w  stosunku szerokość; 
do  długości 5 X  8, a m ianow icie: 
rozm iar 80 cm. X  128 cm w cenie (zł. 8.— 

„ 158 cm. X  254 cm. w cenie zł. 18.—
Flaiąi mniejszego rozm iaru m ają  zastoso­

w anie dla zwykłych dom ow  parterow ych  lub 
jednopiętrow ych, zaś flagi dużego rozm iaru  
są  w ywieszane n a  urzędach i w ielkich do­
m ach.

Flagi są  w ykonane i m ate rja łu  gw aran to ­
w anego d kole r c; nobrow y jest ściśle prze­
pisowy i zupeinie trw ały, t. j. n ie puszcza 
n a  deszczu, ani też w p ran iu . Flagi s \ okute 
(kółkami, Jajaeem . m ożność podnoszenia i 
opuszczania flag w każdym  czais.e.

Wi bec powyższego W ydział W ytw órczo­
ści G ospodaiizej Związku P racy  O byw atel­
sk ie j K obiet w W ilnie zw raca się do w szyst­
k ich  m ieszkańców  ni. W ilna, aby sk ierow y­
wali zam ów ienia aa  Hagi do Związku P racy 
O byw atelskiej (Kobiet (O strobram ska Nr. id 
m 9) od godz. 1 -oj do 3-ej po południu

Niesamowita liistorja lotnika sowieckiego.
Ryzykancki krok dla uratowania ojca.

W  dniu 2-{n lipca w rejon ie  odcinka gra 
nieznego Stołpce przekroczył granicę pcLskt 
1 został zatrzym any przez patro l K. O. P-n 
młody m ężczyzna w nbran iu  lo tn il a  sow iec­
kiego, k łó ry  przy pierw szem w słepnem  ba 
daniu  złożył sem»acy ine zeznanie, opow iada 
j ą t  niezw ykłą h is to rje  swych dziejów.

Nazywa się A leksander K orsaków jes t ofi­
cerem  sow ieckiego pałko  lotniezego, slaejo 
nująeego w W oroneżu. Od 4 Lat ojciec jego 
duchowny praw osław ny jesl w ięziony przez 
bolszewików  w W oroneżu poć zarzutem  sa ­
botażu i działalności kontrrew olucyjnej. Mło­
dy A lebsander K orsakow  cddaw na już prze- 
myśliwal nad sposobem  uw olnienia ojca, wre 
szcie w  głowie jego zrodził się śm iały pian, 
kłóry  postanow ił zrealizow ać. Przed kilku 
dniam i n a  podsrawie ifałszo anego doku 
montu zdołał uzyskać zw olnienie o jeia z w ię­
zienia. Nie tracąc  czasu m łody lo tn ik  odłe 
ciał samolot- m w raz z ojcem w kierunku 
gran icy  pulsjtiej k ieru jąc  się na  Mińsk.

Poniew aż lo t odbyw ał się nocą Korsakow 
zgubił kierunek, tracac  wiele czasu na odna­
lezienie praw id łow ej trasy . Gdy znajdow ał 
się w odległości 50 kilom etrów  od Klejdano- 
wa wpobliżn Ma ji Pesetkow o zm uszony był 
lądow ać naMiutek w yczerpania się zapasu

benzyny. P o  nieudanej prób ie  zaopatrzenia 
się w benzynę obow iająe się pośeigk lomik 
postanowi! resztkam i posiadan  ‘go zapasa 
kontynuow ać swe śm iałe przedsięw zięcie. Jak  
sie jednak okazało  gran iczne władze sowiec­
kie były jnż telegraficzni! pow iadom ione o 
zbiegłym lo tn iku  W pobllżu K iejdanow u ap a ­
r a t  został (.strzelany, przyczem  skrzydło sa­
m olotu  zostało u szkodzon t A parat odm ówił 
posłuszeństw a. Zdecydowany na w szystko lo­
tn ik  puslanow ił Ląc O" ać, było już jednak  za- 
późno. N astąpiła ka ta s tro la  podczas k tó-ej 
ojeiee lo tn ika dostał silnego wstrząsu mózgi- 
i o  k ilku  godzinach zm arł w pobliskiej leś­
niczów ce. P o  stracie ojca A leksander Koi sa­
ków sam  ranny -w głowę ł rękę postanow ił 
pieszo prz dostać się przez zieloną granicę 
r a te ren  Polski. Szedł wyłącznie Dezludneml 
ścieżkam i nocą. Nieszczęśliwemu w ygłodzone 
m u b iegow i uauio  słe wreszcie przedostać 
na znawczy teren  Polski.

Praw dom ów ność jego reiacji potw ierdza­
ją  rany  odniesione przy nieszezęśliwem lądo­
w ania oraz leg itym acja w ojskow a stw ierdza­
jąca  przynależność do w óronezsklego puł­
ku lotniezego.

Zbiegłym lotnikiem  sow ieckim  zaopieko- 
. wały sfę narazie  w ładze K. O. P-n.

Zuchwali włamywacze złu pili wieskawego
kupca.

Zi szczególna zuchw ałością złodzieje do­
konali w łam ania w  nocy z 7 na 8 grudnia 
1928 r .  do sklepu Falko B erm ana. Złoczyńcy 
nie bacząc na to, że obok sklepu pod tymże 
dachem  spała  cała rodzina w łaściciela, w yr­
w ali części strzechy słom ianej, a po w yła­
m an iu  desek w suficie p rzedostali się do 
.sklepu, skąd zabrali m anufak tu rę  i tow ary 
galan tery jne  w artości 4 tys. złotych.

W drożone w tej spraw ie dochodzenie 
przez szereg miesięcy nie daw ało k o n k re t­
nych rezultatów . Dopiero w połowie kw iet­
n ia  ub. r. d rogą wywiadów’, ustalono, iż sk ra ­
dzione tow ary znajdu ją  się u okolicznych 
m ieszkańców : P io tra  Sarapiatow a, Jefrom a 
Łukomkii i W asyla Piroga.

D okonane w  m ieszkaniach wy.mie.msiujrąlf 
towi zje u jaw niły  znaczne -ilości rzeczy oraz 
u b rań  uszytych ze skradzionych m alerjałów .

W toku dalszego dochodzenia odnalezio­
no rów nież pochodzące z tej kradzieży rze­

czy u Stanisiaw a Łewąszkiewiicza k tó ry  ja s  
się okazało nabył je od A lberta Kociola.

Z pośród aresztow anych Kocioł i Sara- 
p .atow  przyznali się, iż wspólnie dokonali 
w łam ania do sklepu i okradzen ia  B erm ana 
i że część rzeczy sp,eniężvli.

O skaiżeni Łnikomko i P irog tw ierdzili, że 
rzeczy kupili n ie wietdząe dż są k iodzione

W  w yniku śledz 'w a wszyscy czterej s ta ­
nęli ostatn io  przed sądem okręgowymi w sk ła ­
dzie: w iceprezesa M. Kadnszkiew. -za oraz 
pip sędziów : Miłaszewicza i Kryczyńskiego.

Przew ód sądowy w zupełności potwner-dził 
ak t oskarżenia, a p ro k u ra to r Korkuć dom a­
gał się surow ego u k aran ia  zuchw ałych wła 
m yw ać zy.

Sąd po  naradzie  uznając w szystkich pod- 
s ą d n w h  za w innych, w ym ierzył każaem u z 
n ich  k a rę  zam knięcia w dom u po-prawy przez 
lat cztery. Ka-er,

K R O N I K A
Dziś: Józefa K. 1 Prokopa 
Jutro Antoniego i Filomeny

Wschód słońca—g. 3 m. 21 
Zachód . —g. 19 m. 59

Spustrzez-enla Zakładu Meteorologii U. S. E 
w Wilnie z dnia 3 'VI— 1930 roku. 

i Ciśnienie śtednie w milimetrach: 757*
: Temperśtur* średnia: -(- 19° C

, najw yższa: - f  26° C 
, najniższa 4- 11° C 

i Opad w milimetrach- 0,1 
Wiatr; pułnocnc-zachodni.

| Tendencją barom .: spadek, nast. wzrost. 
U w agi: daleka burza, przelotny deszcz.

a d m i m s t r  a c \  :T n a .
— T erm in polow ania nt Kaczki. W ileński 

U rząd W ojew ódzki w ystosow ał do starostw  
przypom nienie, że w m yśl dodatkow ego m i  
porządzenia p. w ojew ody poolw am e na  dzi­
kie kaczary  oraz kaczkii i iin. ptactw o 
bło tne i w odne (z w yjątkiem  słone* ba tal je ­
nów, dzikich łabędzi j uzikich gęsi) może 
być rozpoczęte w sezonie bieżącym  na obsza-

I T z e  w ojew ództw a wileńskiego d o p i t o  w  d r  
21 lipca. S tarostw a m ają  iprzyteir w ydać 
odpow iednie pouczenia komisarjatoiw i po­
sterunkom  P P bacząc zwłas-zeza łsy z u- 
wbgi uia dzień  m edzielu}, poprzedzający 

‘ pierw szy dzień po 'ow ania nie : o-zpoczęto 
przedw cześnie polow ań n a  kaczki

MIEJSKA.
—  Rewizje w sklepach w ileńskich, ^rzed 

kilku dniam i dowództwo brygady K. O. P-u 
zarządziło  aew izję w całym  szeregu sklepów 
■wileńskich. .Rewizje te m iały  na  celu u jaw ­
n ienie towarów pochodzących z przem ytu. 
W wyniku w ym ienionych row izyj u 20 kuu- 
ców skonfiskow ano tow ar pochod :enia n ie­
m ieckiego. W zw.iązkiu z tem poszkodow ani 
w łaściciele przedsiębiorstw  zwrócili się do 
Związku Kupców z prośbą c interw encję.

Zw iązek ze swej strony in lerw enjow ał w 
Izbie Przem ysłow o H andlow ej, k tó ra  po ro z ­
ważeniu spraw y zdecydowała, iż lego rodzaju  
konfiskaty nie m ają dostatecznych podstaw  
praw nych. W  zw iązku z tem  Izba P rzem ys­
łowo-Handlową postanow iła w te j spraw ie 
ingerow ać w M inisterstw ie Spraw  W ewn.

OPIEKA SPOŁECZNA.
—  Subw encje m iasta  dla Lnstytucyj spo­

łecznych. M agistrat w yasygnow ał na rzecz 
insty tuey j dobroczynnych na teren ie  naszego 
naasla  87-500 złotych. Jest to do tacja  sam o­
rządu  za miesiąc czerwiec.

SANITARNA.
— Księgi san itarno-porządkow e w przeć 

siębłorstw aeh handlow o-przem ysłowych. Se­
kcja  zdrow ia m agistratu  m W ilna p uta.K 
w iła w prow adzić we w szystkich zaksadach 
handlow ych i h-andlowo-przemysłowych na 
teren ie  rtt. W ilna księgi sam iiarno-porządko 
we d la  stałego prow adzenia artno-tueyj o s ta ­
nie san itarnym  danego przedsiębiorstw a

Księgi te  będą wvdawame właścicielom  
przedsiębiorstw  przez sekcje zdrow ia m ag i­
stra tu  m. Wlilna

' D nia 2 lipca przybyła pierw sza partja , 
sk ładająca  suę z 6 uczenie g im nazjum  P.M.S. 
z Gaańsł Dziewczynki spędziły k ilka go­
dzin w’ W im ie oprow adzane przez m iejsco­
we m aturzystk i, poezem przyjm ow ane bvły 
śn jad an ;em  i słodyczam i przez k ilku  człon- 
■ 5w’ m om itetu w raz z naczelnikiem  wydziału 
p racy  j opiek; społecznej i o godz. 12 o d je ­
chały  na kolonje Qentrali Opiek Rodz. śred ­
nich  zakładów  do Kukawki. ;

W  sobotę, t. j. > lipca p rzybęaą dzieci 
ze Slaska w ilości 24 i rozlokow ane będą 
Tta kolon ji Tow. Kolonji Lot nich — 17 w  
M am ryszkach i Z rzeszenia Komitetów Ro­
dzicielskich w ilości 7 dzieci w Jerozodm ce.

— Sprostow an li. W  związku z zam iesz­
czoną w „K urjerze W ileńskim " z dn ia  3 lipca 
b. r . Nr. 150 w zm ianką „-Nowy K om endant 
S trzelca" aowCadujemy się, że p. Ludwik Mu­
zyczka, K om endant PodoLręgu Zw ązku 
Strzeleckiego W ilno rozpoczął z dniem  1 
b. in. urjop  .zdrowotny mie zaś przeniesiony 
zastał n a  inne  stanom i&ko. Na czas urlopu 
p Mu z yc 7 k ! agendy Komendy Podokręgu 
ob jął kpt. W acław  Ptaszyńskj

TEATR I MUZYKA
— T eatr M iejski w L utni. Dziś grana bę­

dzie w dalszym  ciągu najnow sza kom edia 
Lenza „Perfum y m njej żony“, k tó ra  na pre- 
m jerze odniosła  wielki sukces artystyczny 
dziiękd d-oiskonałej grze ze„p„>łu orcz efektow ­
n e 1 wystawie. W  ro lach  głów niejszych w y­
stąp ią  E ychlerów na, C eam ka, Kozłowska, 
C iecierski, Dy-trych i W asilew ski, k tóry  sz tu ­
kę tę w yreżyserow ał. ,

—  1 ca tr Letni « Ogrodzie po-B‘’rnardyń- 
sklm Dziś po raz 3-ci tryskająca  hum orem  
i m łodzieńcią  w erw ą w yborna krotochwdla 
B randona „Ciotka K arola".

iDotychczasowe przedsiaiw.ienia tej arcy- 
wesołej kroiochw ili odbył} się przy szczelnie 
w ypełnionej w'idowm.i. B ezustanny śm iech i 
oklaski podczas akcji tow arzyszą te j sztuce, 
w ystaw ionej rów nocześnie w T eatrze Letnim 
w W arszawie. R eiyserja spoczywa w rękach 
K W yrwicz-W irJirowskjego.

R A  B J 0
PIĄTEK dniia 4 Iip< a 1930

1158. Sygnał czasu z W arszaw y 12.10: 
Gramofon. 13.00: K om unikat m eteorologicz­
ny. 17.15. P rogram  dzienny. 17.20: K om uni­
k a t L. 0 . P. P  1135 „ P o e c  w ileńscy". 18.0C: 
K oncert (popularny. 19.00 Audycja poświę 
eona pam ięci Ju liana  E jsm onda. 19.50 P ro ­
g ram  na soootę. 2C 00: -Prasowy dziennik ra- 
djow y, koncert i kom unikaty . 22,30. Muzyka 
z płyt gram ofonow ych.

SOBOTA, dn ia  6 lipca  1930.
11.58: Sygnał czasu z A aiśzaw y 12.10- 

G ram ofon. 13.00 K om unikat m eteorologicz­
ny. 17.10 P rogram  dzienny 17.15’ Kom. Wił. 
Tow. i Kółek Rolniczych. 17.30: Audycja dla 
dzieci. le.uO: (Nabożeństwo z Kaplicy w Os­
tre j Bram ie. T ransm isja na  całą Polskę. 
-9.o0: Co n as boli? 19.16: Gramo*‘on. K oncert 
życzeń. 19.40. P ro g irm  n a  tydzień następny 
i rozm aitości 20.00- P rasow y dziennik radjo- 
wy. 20.15; Konc-ert z ogrodu po-B ernarayń- 
skiego w  W ilnie albo koncert z W arszaw y. 
22 15. K om unikaty. 22-30; Gramofon. ;

Nowinki radjowe.
SPRAW Y SZKOLNE, ETER ~  SALA KONCERTOWA ŚWIATA.

—  K u m  w akacyjne dla dorosłych pi zy 
Gim nazjum  im, Kraszewiskiego (ul. O stro­
b ram ska 27) w zakresie 4, 6 i 8 ikl. rozpoczy­
n a ją  zajęois w poniedziałek dn ia  7 b. m. o g. 
5.20 po południu.

Specjalne zaw iadom ienia n ie  będą rozsy­
łam i. Zapisy trw ają  w dalszym  ciągu. Szcze­
gółowe in fo rm acje  w  sa m e la r ji  p rzy  ul. Orze 
szkow ej Nr. 3 od godz. 10 do 11 i przv ul. 
O strobram skiej Nr 27 od godz. 6 do 9 wicoz.

Z KOLEI.
— 15-dnlone bilety turystyczne. Wobec 

rozpoczęcia okresu  w yjazdów  turystycznych 
należy przypom nieć że w celu aprzystępn e- 
n ia  przejazdów  turystycznych przez władz* 
kolejow e w prow adzone zostały t. rw . J5-dnio 
sve b ilety  umi*nne z fo tografją, k tóre w ażne 
są  na  w szystkich lin jach  i kosztu ją w II! ki. 
130 zł., w II ki. — 195 zł., w  1 k i  325 zb N a­
byw ać je  m ożna we wiszysisjch wję! szach 
stacjach ora.’: w „Orbisu

R Ó Ż N E ,
— K omitet przyjęciu dzieef z N iem iec 

G dańska 1 Śląska n a  ko lon je  ietm e z p. wo- 
jewodt Lną t-a < zeie przyją) b K om itetu Ob' 
jo n y  Kresów Zachodnich 60 dzieci i u loko­
w ał Je na kalon jach  letn ich , zorganizow a 
nych przez instytucje społeczne na  terenie 
w ojew ództw a w ileńskiego

Kilka lat tem u, gdy dzięki jn icjatyw ie na 
czelnego dyrek to ra  .^Polskiego R adja ' p. Zy­
gm unta Ch .,n.c" pow stała przy M iędzynaro­
dow ej Unji R edjofonicznej specjalna kom isja  
m iędzynarodow ej wym ian} program ów , na 
k tó re j czele stanął je j in icjato r zapanow ała 
wielk? ladość  w śród radjosłucha^zów  euio- 
pejśkich. M iędzynarodow a k o m ;sja  w ym ia­
ny program ów  stw orzyła n 'eogran iczonc m o­
żliwości transm isji (programom, radjow ych z 
jednej stacji innego pańscwa n a  wszystkie 
stacje europejskie. K om isja natychm ias* p rz , 
stąp iła  <*o rea lnej pracy. W ynik i n ie  dał; na 
siebi długo czekać, gdyż nn baweap zaw arte 
zostało ezw órpo-ozum isnie rpdjow-e n  ięozy 
Polską N iem erniia, AusL-ją a Czechosłowacją 
Dzięki tem u rad jow em u czw orprzym ierzu, co 
drag., .ponii dz ia łek  słyszeli radjosłuchacze 
'o ).«'•} w yborow e koncerty  stacyj niem iec­

kich, czechosłow ackich i a iistrjackich , a z 
d rug iej stiony  radjosłuchacze zagran-is-zn* o d ­
b ierać mogli na de ,ek to r koncerty stacji w a r­
szaw skiej. Były to  kom-erty poświęcone iw cr- 
czości muzyki danego k ra ju  i tei charak ter 
narodow oś nowy końce.tó"v został w zyjet» 
od początku jako  zasada. W krótce do czwór- 
przym ierza przystąp iła  rów nież .lugosław ja 
i W ęgry tak, że ju t sześć państw  europejsk ich  
brało  izynny udział w m iędzynarodow ej w y­
m ianie program ów . D oskonałe w yniki współ, 
p racy  tych państw  w dziedzinie w ym iany J on 
certów. orze«.omaly pesym istów  o celowości

te j v ,spółpiacy i w niedługim  czasit znaleźli 
się naiśladow -y. Oto radjofom ja niem iecku 
naw iąaaia w ym ianę program ów  z rad jo to n ją  
belgijską i angielską, o raz  ipaństwam' skan . 
dynawskiiemi.

M iędzynarodow a kom isjd w ym iany p rog­
ram ów . n? czele k tórej od k ilku  już iax stoi 
dy rek to r p. Z. Chamiec, postanow iła rozsze­
rzyć zakres sw ego dzja tan ia  i objąć całą ra - 
d jo fonję  europejska, co zresztą było je j ce­
lem od początku. Stały tem u n a  przeszkodzie 
pew ne wzgiędy techiuozne, jak  up. nieprzygo­
tow anie óo transm isji n a  szlakach m iędzyna - 
rodowych, .które należało z g runtu  przerab iać  
Między irmiemi dłuższy czas zajęła gruntos na  
p rzeróbka kable m iedzy Kolooiją a Berlinem , 
a lin ja ta  m a zasadnicze znaczenie p rzy w y­
m ianie progeam ow  m iędzy stacjam i zachod­
n ie j i w schodniej E uropy. W tej chw ili p r a ­
ce nad  kaDlami Kolon ja —B erlin  dobiegają 
końca.

Nia osta tn ie j Konferencji Międzynarodo* 
w ej Unji Radjofoniczinej w Lozannie pow zię­
to szereg niezm iernie doniosłych uchw ał, d o ­
tyczących stałej' w ym iany program ów  m ie­
dzy najw ain ie jszem i stacjam i E uropy. Za­
sadniczy p ro jek t w ym iany program ów  ogól- 
no-eui opejskich zuStał przyjęty, a obect ie 
rozpoczęły Suę już p ra c t nad realizacją  teeo 
niezm iern ie  v»ażneeo d la  rozw oju rad jo fo n j. 
św iatow ej p ro jek tu  W  myśl postanow ień, 
pow ziętych przez M iędzynarodow ą Unję Ra- 
djofoniiczną, począw szy od sezonu zimowego 
r. b. dw anaś-ie  najw ażniejszych stacyj eu ro ­
pejskich  rozporządzających najw iększem i 
środkam i nnainsowemi d technicznem i, ob o ­
wiązuje się do nadaw at.ia  na całą E uropę po 
3 koncerty rocznie. Śród tych najw ażn iej­
szych stacyj europejskich n ie  b rak  rów nież 
i \V arszawy. Będą to  konceTty pod każdym  
względem pierw szorzędne. (Zasada n a ro d o ­
w ych program ów , które dotychczas transm  
towainr bvly na  szereg stacyj euiopejskich , 
jako wieczór} poświęi orne tw órczości m uzy­
cznej w yłącznie danego k ra ju  została zniesio­
na. Dzięki tem u p rogram , tych koncertów  
m iędzynarodow ych będą mogły czerpać rów ­
nież z  tw orczości obcych narodów . Rzecz ja ­
sna  iż stacje organizujące poszczególne kon­
certy  uwzgdędhiać będą w sw ych p rog ra­
m ach rów nież i twórczość rodzim ą, dzięki 
czem u m om ent propagandow y nie zostanie 
pom inięty, Specjalny nacisk kładziono na  
wysoki poziom  tych koncertów . w których 
o rać  też będą udział w yłącznie a r t \ś " i o 

' w szechśw iatowej sław y nazw iskach,
W ten sposób przed m ikrofonam i dw una­

stu najw iększych europejsk ich  olbrzym ów 
radiow ych przesuną się kolejno n a js łynn ie j­
si artyści św iata, śpiewacy i muzycy, k tórych  
usłyszeć m ożna ty lko w niew ielu cen trach  
europejskich, co przecież n ie  d la  każdego 
jest osiągalne W edług w iadom ości zaczerp­
niętych w k ierow nictw ie Polskiego h ad ja . 
W ydział P rogram ow y stacji stołecznej n a ­
w iązał już p ertrak tac je  ze znakom itym  p ia ­
nistą  Ruh nsteinem , k tó ry  w ystąpiłby  w ko n ­
cercie  m iędzynarodow ym , organizow anym  
przez rad jo fon ię  polską w pierw szych dn. 
lutego 1931 roku  o raz  ze św iatow ej sławy 
skrzypkiem  W acławem  Kochańskim , k tóry  
w ziąłby udział w koncercie o-ganizow anym  
przez W arszaw ę w pierw szych dn iach  kwiet- 
n ia  roku  przyszłego. Pozatem  b rane są w .-a- 
chubę inne głośne nazw isku artystów  pols­
kich. Podobnych  „tuzów " ściągną przed m 
fkrofony rów nież « inne radjo^ónje europe_, 
skie.

Gickaws-m jest rów nież fakt, ze w v ym ia- 
n ie  te j weźmie udział, jak  uię zdaje rów nież 
i rad jo fon ju  sow iecka, z k tórą prow adzone 
są obecnie w tej spraw ie rozm owy przeo- 
wistępm-e.

Dnża 20-go październ ika odbędzie się 
M iędzynarodowy Zjazd kierow ników  radjo- 
fon ji euiopej&kiej w Budapeszcie, na k tó rym  
ostatecznie zostaną ustalone program y trz y ­
dziestu sześciu Y iszecbeuropejskich tad jo - 
wych m onstre-koncertów '. Jak  zapow iadają, 
już od połow y listopada r. b . ozpoczni się t« 
na  szeroką skalę za.ki ojone tnani.m .1 jc.

P race MiędZj-narodowej kom isji W ymian} 
Program ów  doprowra iz iły  do  tego, że eter 
europejski stan ie  się jakby jedni olbrzym ia 
sa lą  koncertow ą, jak ie j irne zna dotychczas 
św iat cały  —  salę, z k tórej olśniew ać b rd a  
E uropę ła ien ty  najsław niejszych a*tvf.tów 
obu półkuii.

GSwiadczettie.
N ajzupełniej so lidaryzując się z odezwą 

w ydaną przez Klub Polit. h obi;-* Postępo­
w ych u podpisane oigunizacj- kobiece społe­
czne w  „K u-jerze W ileńskim " z d r la 3 b. m. 
Wr. 150 zgłaszam sw ój podpis, i tero chęt­
n iej, że jeszcze w roku  1925 (X) w artyKL 1 e 
pod tytułem  „Nie zab ija j"  w  „nury ar ze kVn- 
leń&kim" apelow ałem  dc spo*ecueustwa w  
im ię ideałów  C hrystusa ażeby ludz e wogóls 
p rzestali się świadomi* zabijać Jak w ted' . 
tak  rów nież i  teraz tw ie-dzę, ż* duchow ień­
stw o nasze wszelkich w vznai retig. jn  c h  m o­
głoby w m yśl swych zaszczytnych ohowląi 
ków zdziałać harJzo  dużo ola pa-y fikac ji 
sto su rków  lodzlnnych , społecznych i po lity ­
cznych.

Czeiro w ięcej ludzi zrozum ie to i tego za­
pragnie, tern p rędzej p rzyjdzie Dzień istotnie 
kulturalnego Żyoia >

H ła d y s la *  D unin M arcinkiewicz.
D nia 3 liipca 1930 r.

NA WILEŃSKIM BRUKU
N leszćźęśliw y strzał.

W  dniu 2 b ro. Jaguezański Feli*s, la t 2o. 
ul. B .ałostocks 12 czyszcząc rewolwei spo 
w odow ał w ystrzał, k tóryn. -anny  został w  
k la tkę  p .ersiow ą powyżej »eroa. R am  ego 
Pogotow ie odwiozło do szp ita la  Żydowskiego 
Stan jego m e budzi obawy.

I siłowania samobójstwa. *
W  dniu 2 b. m . Nodel Szotom, ul. P ro s ta  

Nr 29 usiłow ał popełnić sam obójstw o przez 
w ypicie jodyny. W  stan ie  n iezagra ia jącym  
życiu desperata, ody iezionc do szp ita la  Ży- 
oowakiego

— W  dn iu  2 b. m . Gutowską W a n d t, ul. 
K alw aryska 125 usiłow ała popein 1 sam abói ■ 
stwo przez wypicie Lsublimatu. D egperatkę 
odw ieziono w stan ie  niegroźnym  do szp ita la  
Saw-icz. P rz jvzyna  eiiężkie w anm Ki m a.er- 
jalne.

Humor zagraniczny.
Drwaj studenci o godzinie trzeciej f.ad 

ranem  iiałaisuja na ulicy, śpiew ając i a.rzy- 
cząc w niebogłosy. Zhliżz się do ruch po­
licjant. ( r

— Proszę  się uspokoić. Gzy panów i* m e 
w iedza, że trzebi się zaci.ow -wać cicho, gdy 
się w nocy w raca  do doanu'.

—  Wreiny, ale k to  panu  pow iedział, że 
■wt acam y do domu ?

iiPunch)

— Jakiż p an  o t r a i s z n u i  z a c h T y i p n  ętyl Czy 
to izaziebienie .

—  Nie. ty lko m o ja  żona. dostała  k a ia ru  
i całą noc k ichała, a  ja  z a  (Każdym razem  
m ów iłem  je j ,,N a cdrow ie". Z cego tak  
ochrypłem

(U nirersui,

— Szczęśliwi 'udząe Jedzieci* do Rzvm u 
i zobaczycie Kapitol.

— Tak, m> zawsze -prze-iewszystkieia 
•dziemy do  kina.

(Chicago T ribune,
*

— Jaka  jes* różn ica pom iędzy m ajem  w 
o u iem  drieckieon?

—  T a  tylko, że m ałe oziecko ssie m arkę, 
a  duż* — ojca

(Le «ou m t ).



K l  R  i E  R  W I L E Ń S K I Nr. 151 ( ! 793)

S P O R T
GRY SPORTOW E.

Mistrz W ilna w •siatkówce Ognisko na mi- 
wtrzosiwach Polsku Które się osJnyły w  Lubi 
mie odniosło sukces zajm ując trzecie m iejsce. 
Kaieżv zaznaczyć, że Ognisko grą  swą sipra- 
ir iio  w ielką n iespodziankę i było rew elacją 
tu rn ie ju , uzyskując najlepszy stosunek pun­
k tó w  z m istrzow ską drużyną Polski A. 2 . S. 
{W arszaw a) a  w walce o  drugie m iejsce d ru ­
żyna wilnuan uległa dopiero  po zaciętej w a l­
ce i w  doeryw ce z różnicą zaledwie 2 pkt.

W yniki techniczne d rużyny  w iln ian  były 
następu jące:
•Ognisko —B ialystok 30 . 25 (15:13) — 3 0 .1 5  

(15:6).
A- Z. 3.— Ogmisko 30 : 14 (15:8) — 30 : 15 

(15:2).

Ognisko-—U nja (Lublin) 3 0 -8  (16:7) — 
30 : 0 w alkow er.

Absolwenci (Łódz)— Ognisko 21 1 16 (15:6) — 
13: 30 (15:6) rew anż pewnie w ygrany 
przez w iln ian . 1

Ognisko—C racoyia 30 :0  i 30 :0 — Gracorda 
nie przyjechała.

Naiskutek rów nej ilości zwycięstw Ognisko 
i zeszłoroczny m istrz Polski Absolwenci 
(Łódź) rozegrali dodatkow e spotkanie o dru 
gae i trzecie miejsce w m istrzostw ie Przebieg 
tego najciekaw szego spotkania m istrzostw  był
następu jący :

Pierw sza połow a gry zakończyła się w y­
g raną  łodzian w stosunku 15 : 12 natom ia st 
w drugiej zwyciężyli w ilnianie w stosunku 
15 : 13 co spow odow ało dogryw kę w której 
pc  bohatersk ie j obronie w j1 nianie ulegli d ru ­
żynie łódzkiej przegryw ając spotkanie w sto­
sunku  29 : 27 i zajm ując i trzecie miejsce,

Na w yróżnienie z drużyn m iejscowych 
zasłużyli Puszkarew iez II uw ażany ze je d ­
nego z najlepszych graczy tu rn ie ju , P iątkow ­
ski, Zieniewacz I Gzeprowski,

Jednocześnie O gnisko rouugralo mecz ko- 
szykófwiki z m istrzem  Lublina U nja w ygry­
w ając  spotkani" w stosunku 4 6 :2 7  (19-151.

Strzelec—A. Z. S. 37:14 (14:7) i 3CJ)
1 p. p. Leg.—S M P  53:8 (31 -6)
M aitab '—Ognisko zespoły ż e ń s k i e  30:0-

TENIS.

PŁYW ANIE.
Z dniem  1 b. m. lozpoczał sie przy Gkr. 

O środku W. F. k u rs  pływ acki d la  p rzodow ni­
ków  płj-wamŁa, którs prowadza trener P.Z.P. 
P . iBaranowski.

Zajęcia odbyw ają się w basenie 3 b. sa ­
pę] ów.

GRY SPORTOW E.

H andicapow y tu rn ie j tenisow y zorganizo­
w any przez Wlil. Okr. Zw. Tenisow y w par 
ku sportow ym  im . gen. Żeligowskiego w ygrał 
w  konkurencji panów p. Jankow ski oraz w 
konkurencji pań p H ehendlingerów nf

4 X  75 pań, 4 X  1500 4 X  10C pan. 100 X  200 
X  500 X  *00 i 10C X  20C X  400 X  800.

Pozatem  sześciu w ioślarzy A. Z. S. pp. 
Rorabiew icz, Szumański, Z wolski, Czerniaw ­
ski, Leśniewski i Bofldziewicz w yjeżdża w 
niedzielę pociągiem  osob. do N.-Targu sitąd 
rozpoczną wycieczkę na  kajanach  do K on­
stantynopola.

PROGRAM NAJBLIŻSZYCH IMPREZ.

KAJaKI AKADEMICKIEGO KLUBU WŁO 
CZĘGÓW W ILEŃSKICH

W dalszym  ciągu g ier w koszykówce o 
m istrzostw o W ilna rozegrane zostały nastę ­
pu jące  spotkania:

D rużyny p itk i nożnej: M akabi — L anda 
Ola* Ognisko — Żak rozegra ją  pierw sze me 
eze d rug iej kolejk i gier o m istrzostw o klasy' 
„ A a  Pierw szy mecz odbedzte się na  buisku 
M akabi natom iast drugi rozegrany  z On Łanie 
na  boisku sportow em  6 p. p. Leg.

Lekkoatleci m ają  t. zw. dzień sztafet z 
następującym  program em  biegów : 4 X  200

którzy popłyną na  C zarne Morze ta  budo­
w ane przez firm ę L enarta  (W ilno, rog Sze­
ptyckiego i iRydza Śmigłego). Przed w yru­
szeniem  n a  tę w ypraw ę k a jak i są do og ląda­
n ia  w  lokalu Klubu, B akszta 11, dzuś w go­
dzinach od 16-ej do 19-ej.

I STULEDE KOLE..
Jak  wuadomo w roku  bieżącym  obchodzo­

ny będzie uroczyście w całej E uropie jub ile­
usz stu lecia koJei żelaznych. W  tym  celu u t­
w orzony został w  P aryżu  specjalny kom itet 
m iędzynarodow y, k tó ry  ustalił program  u ro ­
czystości w  poszczególnych państw ach. U ro­
czystości jubileuszowe rozpoczną się w  An 
glp gdzie przed stu la ty  o tw arta  została  p ie r­
w sza w E uropie  lin ja  kolejow a M anchester - 
Liverpol Główną a trak c ją  obenodu jubileu 
szowego w Anglji będzie w ystęp w eterana 
kolei — pierw szej lokom otyw y Stephensona 
W e F rancji uroczystości rozpoczną się 6-go 
wej P aryż— St. ■Germain.przyczerr i tu  też  
ldpca na n ajs tarsze j francuskiej linji kolejo 
w eżnue udział p rab ab k a  lokom otyw  francus­
kich w raz z 3 w agonam i, k tóre w ro k u  1837 
zainaugui owraly kom uniki cję kolejow ą w e 

' F rancji

SALA MIE1SKA 
39 ttrob r« iu8ka  5

Od d a la  1 do 6 lipca  
1930 roku  w łącznie 

będą wyświetlane fluny: 33
Nad p rog ram : 

K asa czy n n a  od g . 5 m. 30.

U F i O R Y "
S e n sa c y jn y  

12 ak tach .
d ra m a t w 2-ch se r ja ch ,

W roił g łów nej:

HARRY PEEL
,B0BUŚ STRAŻAKIEM" kom edja w 3-eh ak tac h .

— — Początek  seansów  od g. 6-ej. — N astęp n y  p ro g ram  „ 0  m a tk o " .

P ierw szy  dźw iękow y 
KIN0-TEATR

JJ HELIOS"
W ilno,W ileńska 38.

PRZEBÓJ NIEMY
od godz. 4Va do 7-ej ceny m iejsc 

zniżone:

PREMJERA!
1) S ensac ja

  Balkon 60 gr. Parter 1 zł.

AKI0Ł MA BAGMSKU '“'"1d ram at.

Kino Kolejowe

O G N ISK O
(•Dok dw orca kolej ow.)

DOM POD CZERWONĄ LATARNIĄDZlS i dni n a s tęp n y ch  I 
W ielki a rcy c iek aw y  film , c ieszący 

się kolosaloem  powodzeniem ! 
d ram a t e ro tv czn v  w 10 a k ta c h  ReaHz&"i* R y szard a  O sw alda P rze ró b k a  e ło ś re i  pow ieści v . t  „ S w ię t i  
Skarabeusz". W ro lach  g łów nych: 6RETA MOSHEiM, GUSTAW F R S h LIH, HILDA JANINGS i In A 
W span ia ła  w ystaw a! B a jeczn a  gi a  arty stów  •— — P oczątek  seansów  n gt.iiz 6, w niedziele o godz. 4-ej 

ANONS! N a s tę rn y  p ro g ram  „Kochaj mnie, a Świat będzie moim".

K IN O T E A T R

S P O R T
W ielka 36.

W span ia ły  film, osnu ty  n a  tle sław nej sz tuk i Raedera
w lu-eiu.
ak iac h

2> Rewja „Morskiego Ok?
m u zy k a , śpiew, ta ń c e  e t r , —______ -

(I
szaw le „Uśmiać*: W arsiawy
— — — — P ocząiek  o godz. 4.30, Ost. 10.15

Dźwiękowe Kino

HQLLYmi000“
Mickiewicza 22.

Dziś!
W ieli a k reac ja  

śp iew no dźw iękow a p. t

Rule głów no od tw arzają : znakom ita

Betty Compstra
Ryszard BartŁeimes.

Nad p rogram : dodatek m uzyczno-śplew ny z opery „RIGOLLETO" w w ykonaniu  słynnego  zespołu . 
Pucz. seansów  o g 6, ost. 1C 30 — — -  Do godz. 7 c e ry  m iejsc , parter 1 zł., balkon 80 gr.

/

P R Z E T A R G .
Dyrekcja Lasów Państwowych w Wilnie niniejszem ogłasza, że dnia 8 lipca 1930 roku, 
o godzinie 12-ej w lokalu Dyrekcji (ul. Wielka Nr. 66) odbędzie się przetarg na wy­

dzierżawienie niżej "Wymienionych rybołówstw:

Obgyar
ba

C e n a
W adjum
złotych

d
J

N A Z W A  O B  J E  K  T U i tw
N adleaaictw o Pow iat Gmina w y w o l a w .  

z ł o t y c h  
w  z ł o c i e

U W A G I

1 Jeziora Swirlti, P ie traszaay , Kocza- 1

n o w a z e z / z a a ...................................... 29 H odueiakie św ięciański Tw erecka 91,98 500,00 200,00
2 Jezioro Oz sna ............................................ 28 » i » D uksztańtka 2395,50 15.000,00 5000.00

•*3 i  Bałtia . , ................................ — ■ m D augieliska 22,26 250.00 • 80,00
4 W stęp do jeziora N arocz........................... B D unilow ickie Postaw ski K obylnicka 3009 00 1.500.00 500,00
5 „ „ .  Szwnicazty Doza iM« Ta C Święciańaki Komajska 1093,00 450,00 150,00
6 , H N M i a s t r o ...................... 51 Postaw ski N iekasiecka 1328,00 500,00 200.00
7 „ „ M iad noł r Szynnierz 52 » 1169.75 450,00 150,00
< R zeki M ereczaaka. R udom iaaka

Zw g r d a ................................................ 5 M iędzyrzeckie Wil -Trocki Rudzieka 74,50 300,00 100,00 Poław ia się pstrąg
9 Jeziora O brtra  (P izebrodzkie) . . 49 Miorakie Brasiawaki Przebrodzka 1056,00 10.000,OC 2500,00 Poław ia i ię leszcz 

i Btyaka
to R zeka W ilja od  Łubow a do Santoki 2 N iem enczyńskie W il.-Trocki N ł e m e n c a y ń s k A 88,83 650.00 200,00
ł l W itęp  do jeziora ś w i r ........................... A Podbrodzie Święciańeki św irska 350,00 350,00 150.00 .

12 Rzeka W ilja ad  Saatoki do M ichali- 
szek i jeziora Homel, S tara P ię ta .

; ■
Dzięcioł, G arań, Miadziolaki U b 3 W iL-Tro«ki WorniaAska 187,00 182v.0O 600,00 Tarlisko /o sasia

13 Jeziora Dryngia i O ryagitzcze . 19 ŚwięcitnRcie Sw ięciański D augiełieka 400 00 4000 00 1500,00 Jez sielaw owe
14 Jeziora M ejgieierya, Bierżyaka, Pod-
15 cejkiaie, Podolinka, M arkwiany,

M a r k w ia a j t i s ...................................... Z5 m • ZaW ocisk* 72,12 406,00 150,00
16 Jeziora Siowry, A«zyrynia. BaCtag. ła »

Linem ark. Lok k a ........................... 6 • • » Janiaka 90.34 ,1260:00 400,00
17 Jeziora M iędzyrzeckie, Ko-wie, Ł u lu o , 

Biedugnia, jeziorko Iłkać, Igła,
Turgojcie. . . . . . 17 T rockie W it Trook. Budziska 186,67 1600,00 600,00

lb Jezioro B łahodatae - K .a ta e  i trzy
objekty bez n a z w y ........................... — 1 31,00 350,0U 150,00

19 R zeka W ilja w Z akręcie  z odcinkiem »
w B a c h c i e ........................................... 1 W ile iak ie W iln . W iln# 65,00 300,00 100,00

20 Jeziora Berce, M iearw iedao, O tużka,
O pleaso, G łuboszezc — Br»*ławskie Braafawski Słobódka 140.50 700.00 250.OC -

21 Jeziorka Podrojcie. Szaki. Skrzypki — n •psa-Rynszafalci 98.40 500,00 200,00
22 Jeziora K am ioaa, K rubłoja, Szareniec — H Plaska 31,20 255.00 100.00

Snu ty  (częać) i K rewce . , ,  . . 37 , * M • 1657 25 6101,00 2000,00

Po raz pierwszy w Wilnie! —  — — -

R O B E R T  l - B E R . T R A U D
êh-. Harry Liedtke, Eliza la Porta- Doiły C-rey. Huragany śmitrlUL

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w  Wilnie, serja r. ______

W ro lach  
glów n

Do Gospodyń? dbających o czystość miesz- 
W i i .  - 1 ! I

J a p o n a k a  f a b ry k a  A z u m i  
i K - o  w  O s a k o  w y p u ś c i ł a  n a  
rv»iek u d o s k o n a l o n y  p r o s z e k  
„KATOL" w  ż ó ł t y c h  p u d e ł k a c h ,  
k t ó r y  j e s t  ntfiCO d ro ż s z y  o d
p o p r z e d n i e g o  w y r o b u  K a t o l u  w  
n i e b i e s k i c h  p u d e ł k a c h ,  l e c z z a -
to  wielokrotnie mocniejszy I 
radykalnie tępi: m u c h y ,  m o l e ,  
k o m a r y ,  p c h ł y ,  w s z y .  pluskwy, » 
p ru a a k i ,  m r ó w k i ,  m s z y c e  na  
r o ś l i n a c h  p o k o j o w y c h ,  o g r o d o ­
w y c h  i w  i n s p e k t a c h .

D z i s ia j  w a l k a  z r o b a c t w e m  
d o m o w e m  n ie  s t a n o w i  w i e l k i e j  
t r u d n o ś c i .  K u p c i e  p u d e ł k o  K a ­
to lu  i b ę d z i e c i e  m i e l i  s p o k ó j  

o ra z  c z y s t o ś ć  w  d o m u ,  a s z c z e g ó l n i e  u n i k n i e c i e  
c h o r ó b  ja k  to :  m a la r j i ,  t y f u s u  i in n y c h .

Żądać Katol w składach aptecznych I aptekach

«

Ogłoszenie.

O f e r t y  n a  u s t a l o n y c h  f o r m u l a r z a c h ,  o r a z  k w i t y  K a s y  S k a r b o w e j  z  w p ł a c o n e g o  w a d j u m  n a l e ż y  s k ł a d a ć  lu b  p r z e s y ł a ć  d o  
D y r e k c j i  w  z a l a k o w a n y c h  k o p e r t a c h  z m a d p is em :  . P r z e t a r g  n a  r y b o ł ó w s t w a ' *  d o  d n ia  7 l i p c a  1930 rok u .  O f e r t y  z ł o ż o n e  n i e  n a  u s t a l o n y c h  
f o r m u l a r z a c h  n i e  b ę d ą  b r a n e  p o d  u w a g ę .  D n i a  6  l i p c ą  w  o b e c n o ś c i  p r z y b y ł y c h  o f e r e n t ó w  w  o z n a c z o n e j  w y ż e j  g o d z i n i e  o d b ę d z i e  s i ę  
u s t n y  p r z e t a r g ,  p o e z e m  n a s t ą p i  o t w a r c i e  o fer t .  D y r e k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  z a t w i e r d z e n i a  o fe r t  i w y b o r u  o f e r e n t a .  W a r u n k i  u m o w y  
• ą  d o  p r z e j r z e n i a  w  [ r e f e r a c i e  r y b a c t w a  D y r e k c j i  w  g o d z .  o d  12 d o  14 c o d z i e n n i e  (n l.  W i e l k a  Nr.  6 6 ,  p o k ó j  Nr.  13), t a m i e  t e ż  n o ż n a  
• t r z y m a ć  fo r m u la r z a  o fe r t  i W 2ory  u m o w y .

Dyrekcja Lasów Państwowych w Wilnie.2329

K om ornik Sądu Pow iatow ego w Wilnie I-go rew iru  
zam ieszk a ły  w W ilnie, przy ul. Połockie) 14 m. 3, 
zgodnie z a r t . 1030 U.P.C. obw ieszcza. Iż w dniu 21 
lipca  1930 r. o godz. 10 ej ran o , w WilDia p rzy  ul 
T a ta rsk ie j N r 15, odbędzie się sprzedaż  z licy tac ji 
pub licznej m a ją tk u  ruchom ego B en jam ina  L ew ina, 
sk ład a jąceg o  sie z um eblow ania, oszacow anego n a  
sum ę 00 z ło ty ch , n a  zaspokojenie p re ten sji ,ilen- 
ta la  G olim outow ej P lu c iń sk ie j i B skn jta .
7841 V. 2565___________ Komornik Sądowy A UFZVŃSKI.

SZCZOTKI i PĘDZLE
N ajw ygodniej k u p ić  tv lko w f-ipie

B. SYM0 N0 WICZ i
l i ln o ,  ul. Ś-to J a n s h 7

WYSZEDŁ,Z DRUKU
INFORMATOR

(rozk ład  ja z d y  k  >m unlkacji kolejow ej i au tobusow ej 
m. W ilu a  i woj. W ileńskiego).-*

Z aw iera ro zk ład  ja z d y  kolejowej, au tobusow ej, s t a t ­
ków na  rzece IVi 1 |t, ta '.v fę  pocztową, o raz  m arozru tę  

do w iększych  m ia s t R zpłitej 
Do n ab y e ia  we w szyplkicb k s ię g a rn ia c h  1 k ioskach 

'C en a  50 gi 2571

D R U S K I E N I K I

Pensjonat .ftśpazjr
vls a  Yis p arku  i  zarządu  
zdrojow ego, w czerw ca 
cenę zniżone. In f  rm acje  
w W ilnie, ul, M ickiewicza 
Nr. 24 m. 11 u p. Estko.

: F ach o w o
w ykonujem y w szelkie ro ­
boty p rte p isy w a n ia  n a  

i m aszynach  
WileńsKie Biura 

Komisowo Handlowe 
M ickiew icza 21, tel. 152.

2304— 1

Kwoty pieniężne
w różnych  w alu tach  i do 
wolnej w ysokości loku je ­
m y ty lk o  n a  pewne za­
bezpieczenie z kompletną, 
g w aran c ją  zw rotu  w term  

Wileńskie Biuro 
Komisowo-llandlowt 

M ickiew icza 21, tel. 152_ 
2 3 0 3 -1

Dwupiętrową
kamienicę

położoną w dohryin punk­
cie (koło ry n k u ) w O s e - 
m lanie , sprzedani na do­

godnych  w arunkach .
0  szczegółach  dow iedzieć 
się w R eonkcji .K n rj. 
W d la  B.E. 2572 2

fttab'50 nam-
akw izytorów  — m ogą być 
i pani«. W ysok i pr. cen t. 
R eferencje solidne Z g ła ­
szać  3ie- C icha 3. R ra1- 
n>a i  f a rh ia rn ia  od 9-e.j 
ao 11-ej rano . 2567

, Potrzebny
spólnilc-czka

z udzia łem  1 p ra c ą  
Za w alna 60— 18.

956S‘

KAWIARNIA

j i i i r
ul. Królewska 9,

W ydaie śc  aJan ie , obiady

S U M Y
p ien ieżne  lo ku jem y  

pod pew ne zabezDie- 
uzenia w ezslow e i h : - 
poteczue. 2566
D o m H -K ..z a c h ę t a *
M ickiewicza 1. te ' 9-115

Akuszerka

i i i i  t e i n
dc 7 w . ul. Mickie­
w icz* 80 m . 4 W . Z(5r 

Ns 3093 1898

----------------------------- ~ .MU.U
i obficie. Zimne 1 gorąca 
zak ąsk i. Piwo. G abinety 
Dla. s to łu jący ch  się mie* 

sięczniu  zniżka.

T a n i o  ?PrzedaJ( Błę­
dom niew iel­

k i, p iae  ió OO sążn i z a ­
drzew iony, sad , krzew y 
i kw iaty , m ogą być p ia ­

nce m niejsze.
Adres: Legjonów  92.

KURJER W ILEŃSKI
S p ó ł k a  z o g r a n i e * ,  o d p o w i e d z

ZNICZ
WILNO, Ś-TO  JANSKA 1, TEL.3-40

D zieła książkowe, dru­
ki. książki dla urzędów 
państw ow ych, sam orzą­
dow ych, zakładów  nau­
kowych. Bilety w izyto­
we, p rospekty  zapro­
szenia. afisze i w szel­
kiego rodzaju oboty 
w zakresie drukarstw a 

WYKONYWA

PUNKTUALNIE —  TANtO —  SOLIDNIE

* INŻYNIER

B™FR0M-
Kursy kierowców' 
samochodowych*

C entrala: W arszaw a. 
Oddz.: ziwów, S u w ałk ' 
ae rezc  K art., Zegrze, Wło 
-ławek. Płoch, Kutno,, 

Ł o m ia , M ław a, K atow ice 
i Inne.

Wilno, W. Pohulanka 9
Dyplom nasz  u ła tw ia  o t 
rzym anie posady  w całe j 
P oIbco, poniew aż Szbołs 

Znana ie s t e rzędzie.

P IANINA do w y n a ję ­
c ia  R en e rąc ja i s tro ­
jen ie  LI. Mickiewicza. 

2 4 - 9 ,  Ks ko. 2231

Pocierajcie

L i^  Morskąi ftzeemą
n t

S. 5. v A N  0INE. 41)

Sprawa „b iskupa”,
P f z e k l a d  a u t o r y z o w a n y

Janiny Sujkowskie].

—  Co mótt ił lekarz?
—  Że to wyglada na wypadek że 

Amierć musiała nastąpić mniej więcej 
przed dziesięciom a godzinami...

W trącił się Vance.
—  Czy nie wspom inał przypad 

kiem  o pęknięciu czaszki?
—  Ściśle biorąc nie użył tego o- 

kreślenia, ale napom knął coś, że 
Drukker upadł na tył głowy. — Sier­
żant kiwnął znacząco głowa. —  Pew  
nie. że będzie takie samo pęknięcie 
jak u Robina i Sprigga.

—  Z pewnością. Technika naszego 
m ordercy jest prosta i skuteczna, 
uderza swoje ofiary w tył głowy, albo 
je ogłuszając, albo zabijając na miej 
b c u . poczem przystępuje do nadania 
im  charakteru figur ze swego teatru 
maTjonetek. Drukker stał widocznie 
oparty o mur. w pozycji doskonale 
się  nadającej do napaści. Było mritcz 
no z powodu m gły i słońce zachodziło 
•za chmurami Nagle zadano mu cios 
w  głowę, a gdy upadł, przerzucono 
bez hałasu przez parapet. Trzecia ca­
łopalna ofiara na ołtarzu starej „Mat­
ki Gęsi“.

—  Go mnie zastanawia —  zauwa­
żył z gniewem Heath — to to, że Gu ■ 
ilfoyle, którego postawiłem  na cza­
tach na tyłach domu Drukkerów, nie 
zaraoortował mi. że Drukker m e wró­
cił na noc W rócił do biura o ósmej 
i naturalnie minęliśmy się. Czy pan 
nie uważa panie sędzio, że przed w y­

ruszeniem do miasta, dobrzeby było 
porozum ieć się z nim ? Może co wie.

Markham zgodził się i Heath po­
rwał słuchawkę. Guiifoyle zjawił sie 
przed upływem  dziesięciu minut, jak 
by leciał na skrzydłach Sierżant o 
mało się nań nie rzucił.

—  O której Drukker wyszedł 
wczoraj wieczorem z domu?— ryknął.

—  Około ósmej zaraz po obiedzie.
—  Około ósmej.
Guiifoyle nie zachowywał się sw o­

bodnie. Mówił pojednawczo uprzej­
mym tonem człowieka, którego przy­
łapano na zaniedbywaniu obowiąz­
ków.

—  Któremi drzwiami wyszedł?
— Temi od tyłu Przeszedł przez 

tor łuczny i znikł w drzwiach klubu 
Dillardów.

—  Poszedł z v izytą?
—  Tak to wyglądało ,panie sier­

żancie. Ciągle siedział u DillaTdów.
— Hm A o  której wrócił do do­

mu?
Guilfeyle poruszył się niespokojnie
—  U ygląda tak, jakby ni» wórcił, 

panie sierżancie.
—  O, wygląda? —  wrzasnął sar­

kastycznie Heath —  Myślałem, że 
m oże przyszedł do was na pogawęd­
kę, gdy już skręcił kark.

—: Ja tylko chciałem powiedzieć...
—Chcieliście powiedzieć, że Druk- 

ker —  ptaszek, na którego mieliście 
m ieć oko —  poszedł z wizytą do Dii

łardów o ósmej wieczorem, a wy u 
siedliście sobie w altance i ucięli 
drzemkę. O której żeście się obudzi­
li?

—  W ypraszam sobie takie drwiny 
—najeżył się Guiifoyle. —  Nie drze­
małem Pełniłem służbę całą noc. To. 
że przypadkiem n ie zobaczyłem, jak 
ten facet wracał, n ie znaczy, że za­
sypiam gruszki w popiele.

—  W ięc w takim razie dlaczego- 
.ście mi nie dali znać, że nie wrócił?

—  Myślałem, że wszedł do domu 
od frontu

—  M yśleliście? Czy się wam aby 
co w mózgu nie. popsuło od tego m yś­
lenia

—  Niech pan sierżant będzie spra­
wiedliwy. Nie miałem przecie tropić 
Drukkera, tjdko uważać na dom i pa­
trzeć, kto wychodzi, a kto wchodzi 
i czy nie dzieją się tam jakie awantu­
ry. Najlepit ] powiem wszystko od po­
czątku. Drukker poszedł do Dillar- 
dów o  ósmej. Ja tym czasem nie spusz­
czałem  oka z okien jego domu. Około 
dziewiątej kucharka poszła na górę 
i zapaliła światło w swoim pokoju 
W pół godziny później światło zga­
sło. Powiedziałem  sobie: „Poszła baba 
spać11 Potem około dziesiątej zaśw ie­
ciło się światło w ookoju Drukkera

—  J a k t o 7
—  Tak jak mówię. Około dziesią­

tej zaświeciło się w pokoju Drukkera. 
W idziałem z dołu, że na szybach po­
ruszał się cień człowieka. No co? Sam 
pan sierżant pom yślałby, że garbus 
wrócił frontewem i drzwiami

Heath stęknął.
— Może być —  przyznał —  Je­

steście pewni, że to była dziesiąta0
—  Nie patrzyłem na zegarek, ale 

wiem, że m usiało być około dziesiątej.

—  A o której zgasło światło w po­
koju Drukkera?

—  W cale nie zgasło. Świeciło się 
całą noc. Ten Drukker był dziwny 
człowiek Nigdy nie trzymał się go­
dzin i dwa razy przedtem świeciło się 
u niego prawie do rana.

—  Zrozumiałe —  zabrzmiał leni­
wy głos Vance‘a. —  Pracował ostat­
n io nad bardzo trudnem zagadnie­
niem. Ale powiedzcie nam, Guiifoyle, 
jak było ze światłem pani Drukkero-
w e j?

To, cc zw ykle U niej zawsze 
świeci się przez całą noc.

—  Czy był kio również na czatach  
przed frontem domu Drukkera? —  
zapytał Heatha Markham.

—  Tylko do szóstej wieczorem, 
panie sędzio. Tropił Drukkera przez 
cały dzień, ale o szóstej zeszedł ze 
służby i o tej godzinie Guilfoj le zajął 
stanowisko na tyłach domu.

Nastąpiło chw ilowe milczenie, po­
czem Vance zwrócił się do Guilfoyle‘a.

—  Jak daleko staliście od furtki 
w parkanie m iędzy kamienicami?

Detektów nam yślił się chwilę.
—  Może czterdzieści stóp. może 

pięćdziesiąt,
; —  A m iędzy tern miejscem, gdzie 

staliście i furtką jest żelazny płot i bil 
ka drzew ze zwieszającemi się gałę­
ziami?

—  Tak oroszę pana. Idzie panu o 
to, żł widok jest trochę odcięty. Tak.

—  Czy to możliw'ę,'żeby ktoś, kto 
w yszedł z domu Dillardów, posłużył 
sie. tą furtką, tam i zpowrotem tak, 
żeście go nie zauważyli?

— Możliwe. Dlaczego nie? —  od­
parł deteKtyw. —  Zwłaszcza gdyby 
ktoś starał się, żebym go nie zobaczył. 
Była mgła i ciem no, a w alei zawsze 
jest wielki ruch i hałas, tak że mog

łem nie usłyszeć, jeżeli on zachowy­
wał się ostrożnie.

Kiedy .sierżant odesłał G uiifoyled  
zpowrotem do biura, aby tam oczeki­
wał dalszych rozkazów. Vance dał w j-  
raz swemu zakłopotaniu.

—  Piekielnie skomplikowana sy­
tuacja. Drukkei poszedł do Dillardów  
o ósmej, a o dziesiątej strącono go 
z muru w parku. List, przyniesiony  
przez Quinana ma na pieczątce go 
dzinę jedenasta, to znaczy, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa i zo­
stał napisany przed zbrodnią. Z tego 
wynika, że nasz biskup uplanował 
swoja komf^dję zgóry i zgóry przygo­
tował list dla prasy. Zdumiewająca 
śmiałość Ale m ożem y stąd wiedzieć 
o zamierzonych ruchach Drukkera 
imędzy ósmą i dziesiątą.

—  Masz teorję —  wtrącił Mark­
ham — że morderca wyszedł i powró­
cił uliczką m iędzy kamienicami

'—  0 , nie, nie mam żadnej teorji. 
Zapytałem Guilfoyle‘a o tę uliczkę na 
wypadek, gdyby się okazało, że nie 
wridziano nikogo idącego do parku, 
z wyjątkiem  Drukkera. W takim razie 
m oglibyśm y przyjąć kuszącą hipotezę, 
że morderca uniknął odkrycia, posłu­
żyw szy się tą właśnie uliczką

— Tego rodzaju m ożliwość —  za­
uważy! posępnie sędzia —  zmniejsza 
ewentualną ważność faktu, czy w i­
dziano kogo w towarzystw ie Drukke­
ra, czy nie,

—  W łaśnie. Człowiek, który zain- 
scenizow ał tę śmiertelną farsę, mógł 
iść śmiało do parku, n ie bojąc się oczu 
policji, albo też przemknąć się ukrad­
kiem  przez uliczkę .

Markham skinął sm ętnie głowrą.
—  Co mnie wszakże najwięcej 

zbija z tropu ciągnął Vance —  to 
fakt, że w pokoju Drukkera świeciło

się przez całą noc światło. Zapalono 
światło mniej więcej w  chwili, gdy  
nieborak przenosił się do wieczności 
I Guiifoyle m ówi, że widział na szy­
bach cień poruszającej się postaci.

Urwał nagle i przez chwilę trwał 
w  zamyśleniu. ,

—  Sierżancie, pan pewnie nie wie, 
czy przy ciele Drukkera znaleziono  
klucz od drzwi frontowych?

—  Nie wiem, proszę pana, \  ale 
mogę się zaraz dowiedzieć. Kieszenie 
zostaną wypróżnione do mero po au­
topsji

1 Heath przystąpił do telefonu i jx»r 
kilku minutach rozm owy i czekania, 
rzucił niecierpliw ie słuchawkę.

— Nie było przy nim żadnego 
klucza. - 1

,—  A! —  Vance zaciągnął się głę­
boko dymem. —  Zaczynam przypusz­
czać, że biskup ukradł DrukkerowŁ 
klucz i udał się z wizyta do jego po­
koju, już po dokonaniu morderstwi 
W iem, że to brzmi niewiarogodnie, 
ale wogole cała ta fantastyczna spra­
wa ma charakter w najwyższym  stop­
niu niewiarogodny.

—  Ależ, na Boga, w jakim ceiu  
chodziłby do pokoju ofiary? —  za­
oponow ał z niedowierzaniem Mark­
ham

—  Tego jeszcze nie wiem y. A le - 
mam wTażenie, że kiedy wyjdzie na- 
jaw  motyw tych " zdum iewających  
mordów, 'zrozumiemy również senc 
tej wizyty

Markham ; surowy i i uroczysty, 
sięgnął po kapelusz.

— W  drogę, ‘ panowie! Szkoda 
cennego czasu.

(D. c n.)
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